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NOWA KARTA DZIEJÓW
Niemcy nie tylko nie zapłaciły 

odszkodowań w umówionej wyso­
kości, ale samą zasadę płacenia 
reparacji uznały za niemożliwą do 
przyjęcia dla siebie. Potem poczę­
ły wybuchać konflikty wpierw 
gdzieś daleko po za Europą, a 
wszystkie były właściwie zaprze­
czeniem statutu Ligi Narodów, 
która jednak nic mogła zapobiedz 
konfliktom i milczkiem im się 
przypatrywała. Aż wreszcie, po 
dojściu do władzy Hitlera w 
Niemczech, poczęły sypać się ciosy.

Dozbroj enie Niemiec, podbicie 
Abisynii przez Włochy, wkrocze­
nie Niemiec do strefy zdemilitary- 
zowanej, aż wreszcie wybuch 
wojny domowej, w Hiszpanii, inwa­
zja Japonii w Chinach i włączenie 
Austrii do Niemiec, to były posz­
czególne etapy wielkiego procesu - 
dziejowego, które przegrywały 
państwa, stojące formalnie na 
gruncie statutu Ligi Narodów, ale 
nie mogące, czy nie chcące wkro­
czyć siłą wojskową tam, gdzie sło­
wo dyplomatyczne nie pomagało.

Gdy dzisiaj w świąteczne dni 
spoglądamy na mapę świata, wi­
dzimy w kilku miejscach rozpalo­
ne ognie wojny, widzimy całe 
wielkie państwo chińskie wciąg­
nięte w wir walki, Hiszpanię pła­
wiącą się w krwi od lat bez mała 
dwóch, a tam nawet, gdzie dotąd 
nie przyszło do, poważniejszych 
konfliktów, ozu jemy naprężenie w 
atmosferze i możliwość wybuchów.

Jednakże w dziejach niejedno­
krotnie tak się zdarzało, źe burza 
w powietrzu wisiała, ale do wyła­
dowania nie doszło. Współcześni 
tego, nie pamiętają, ale przecież 

co lat kilka groziła wojna w wie­
ku XIX i początkach wieku XX, a 
wiemy, źe wybuch wojny świato­
wej w roku 1914 bynajmniej nie 
był koniecznością, źe gdyby postę­
powano inaczej — to być może 
wojna światowa wybuchłaby zna­
cznie później i zakończyła się lep­
szym lub trwalszym pokojem.

W • tych poważnych i ciężkich 
chwilach widzimy narody niektó­
re oddające się swej pracy, organi­
zujące spokojnie i konsekwentnie 
podstawy swego bytu polityczne­
go i gospodarczego. Do tych naro­
dów powinniśmy i my należeć. Je­
steśmy narodem młodym, mają­
cym wiele do zdziałania. Tymcza­
sem nie tylko mamy jeszcze pew­
ne niedostatki wewnętrzno - poli­
tyczne i gospodarcze, ale nie na­
prawiliśmy jeszcze wszystkich 
szkód, które wyrządziła wojna 
światowa, podczas której przele­
wały się po naszych ziemiach woj­
ska państw obcych. Wiemy dzisiaj, 
że jakiekolwiek będą koleje Eu­
ropy, nasze ojczyste, właściwe te­
rytorium pozostanie nietknięte 
burzą dziejową. Będziemy i dziś i 
jutro pracować spokojnie i uzupeł­
niać nasze zasoby, będziemy do­
skonalić naszą organizację pań­
stwową i nic nie zdoła odwrócić 
naszej uwagi od naszych wielkich, 
nieprzemijających zadań państwo­
wych.

Na tym miejscu, na którym my 
dzisiaj pracujemy, będą praco­
wać nasze dzieci i wnuki i mamy 
pełną nadzieję, że pracować będą 
w lepszych od naszych warun­
kach, źe będą mieli łatwiejszą pra­
cę i prostsze zadania do wykona­

nia. Ale na tym właśnie polega 
ciągłość pracy narodu i państwa, 
że zadania niewykonane lub nie­
dokończone przez jedno pokole­
nie, podejmują pokolenia następ­
ne. A dzisiaj, mając własne pań­
stwo, rozwijając i szerząc naszą 
własną rodzimą kulturę wiemy, źe 
nasi następcy będą to samo my- 
śleli co my, tak samo postępowali 
i do tego samego celu dążyli. Hi­
storia Rzeczypospolitej będzie 
wzbogacona przez wiele pokoleń, 
zrzeszonych w długim łańcuchu, 
którego jesteśmy poszczególnym 
ogniwem. Dzieła, które zdawałyby 
się za wielkie dla pokolenia jed­
nego, wykonają następne. My je­
dnak pragniemy wykonać jak naj­
więcej i zasłużyć na jak najlepszą 
ocenę naszych następców.

Polska dzisiejsza składa się z 
dwóch pokoleń: z jednego starsze­
go, które widziało wojnę świato­
wą, jej spustoszenia i odbudowę 
potem dokonaną, i pokolenia młod­
szego, urodzonego już w wolnej 
Polsce i wychowanego w polskiej 
szkole. Te dwa pokolenia uzupeł­
niają się wzajemnie, stanowiąc 
wielką połączoną siłę doświad­
czenia i młodości.

W obliczu wielkich przemian 
dziejowych, które stały się nieu­
chronne, zdobędziemy się na jesz­
cze jeden wysiłek, spokojnej, kon­
sekwentnej pracy wpatrzeni w o- 
braz wielkiego, nowoczesnego 
państwa, które ma się wywieść & 
pracy naszej i być tą przyszłą 
wielką Polską, dla której, jak mó­
wił Wyspiański, jest „tyle sił w 
Narodzie i takie mnogo ludzi".

Stanisław Domański.
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JERZY STEMPOWSKI

MUZYKA LASÓW
Słowo muzyka wywołuje naj­

częściej w naszej pamięci wspom­
nienia jasno oświetlonych sal kon­
certowych wypełnionych eleganc­
kim światem znawców, tłumne 
milczenia przerywane jedynie bu­
rzami oklasków i szmerami za­
chwytów, przebiegających dys­
kretną fialą szeregi słuchaczów 
przy wysokich C i fantastycznych 
flaźoletach wirtuozów, czarne w 
białych krawatach szeregi orkie­
stry: szeroką ławę kwintetu
smyczkowego, nieco wyżej wąski 
szereg czarno - srebrzystych in­
strumentów drewnianych — flety, 
oboje, rożki angielskie, klarnety, 
fagoty — zakończony wybiegają­
cą ponad głowy rurą kontrafagotu, 
jeszcze wyżej szereg instrumen­
tów, z których każdy mówi do 
nas jakimś innym, sobie właści­
wym, zawsze dziwnym i nowym 
językiem,.,.

W swych pałacach, w sławnych 
starych salach obwieszonych port­
retami mistrzów i przechowywu- 
jących wspomnienia wielu poko­
leń znawców i mecenasów, muzy­
ka czuje się jednak nieraz bardzo 
niepewnie. W latach wielkich 
klęsk i wysiłków milkną dźwięki 
instrumentów, stare piękne, po­
sadzki powleka kurz, na którym 
stopy intruza znaczą czarne śla­
dy. W oczach bywalców sal kon­
certowych muzyka jest zbytkiem, 
który wykreślają ze swego budże­
tu przy pierwszej próbie zmniej­
szenia wydatków.

Ale muzyka sal koncertowych 
i teatrów ma wrogów bardziej 
niebezpiecznych od samych na­
wet wojen i klęsk. Wielkie kon­
certy, przedstawienia operowe i 
baletowe są bardzo kosztowne. 
Aby pokryć swe koszta, muzyka 
musi zwracać się do tysięcy słu­
chaczów. Aby pociągnąć tysiące 
— musi być łatwa i wdzięczna, 
musi iść za gustem tysięcy. Gust 
znawców wyraża się w niedwu­
znacznych ocenach, gust tysięcy 
jest niemy i przejawia się w nie­
obliczalnych kaprysach, tłumów, 
postrachu wszystkich przedsiębior­
ców artystycznych. Aby zmniej­
szyć ryzyko, przedsiębiorca liczy 
z góry na zły gust, na najgorszy 
gust słuchaczów. Znawcy nie 

wchodzą w rachubę, bo przecież 
zawsze stanowią mniejszość, a naj­
częściej także nie płacą za bilety. 
Dla nich też nie ma koncertów. 
Dlatego ogromna większość by­
walców koncertowych i opero­
wych nigdy nie miała możności 
słyszenia muzyki najlepszej, z któ­
rą spotkanie zostawia w pamięci 
wspomnienie równie niezatarte 
jak trzęsienie ziemi.

Pośród wspaniałych sal i ele­
ganckich tłumów wielka muzyka 
nieraz długimi okresami robi się 
sekretna, uciekająca, jak gdyby 
nie chciała, aby ją bylle kto mógł 
posłyszeć.

Wreszcie największym wrogiem 
muzyki jest lenistwo, człowieka, 
skłonność do kontentowaniia się 
tym co łatwe i nie wymaga wysił­
ku. Łatwo, jest przekręcić komu­
tator i włączyć radio, grające sa­
mo bez żadnego, z naszej strony 
wysiłku, nawet bez potrzeby do­
konania wyboru, jakiej musi spro­
stać właściciel gramofonu i paru 
płyt. W miarę rozpowszechniania 
się radia, nikt nie chce uczyć się 
grać, bo każdy ma muzykę w pu­
dełku bez wysiłku i kłopotu. Ma­
ło kto jednak bierze przytem pod 
uwagę, że niepewne, dalekie, od­
barwione, wahające się w skali to­
ny radia są tylko cieniem żywego 
dźwięku instrumentu, surogatem 
dobrym dla tych, którzy nie .wy­
magają wiele i łatwo kontentują 
się byle czym.

W dzienniku braci Goncourtów 
znajduje się osobliwy zapis doty­
czący poglądów na wykształcenie 
w czasach wojen napoleońskich. 
„Jednemu z moich krewnych oj­
ciec powiedział: Powinieneś znać 
łacinę, bo kto ją zna — może się 
wszędzie porozumieć. Powinieneś 
umieć grać na skrzypcach, bo — 
gdybyś jako* jeniec wojenny trafił 
na wieś — będziesz mógł grać 
chłopom do tańca i w ten sposób 
zarobisz parę groszy; gdybyś zaś 
trafił jako, jeniec do* miasta — bę­
dziesz tam uchodził za młodego 
człowieka, dobrze wychowanego i 
pochodzącego z dobrej rodziny; 
dzięki temu będziesz mógł wejść 
do tamtejszego towarzystwa i za­
wiązać pożyteczne znajomości.

Wreszcie powinieneś umieć spać 
na lawecie..."

Młodych ludzi dobrze wychowa­
nych i pochodzących z dobrych 
rodzin poznawano wówczas po 
grze na skrzypcach. W ocenie 
muzyki odbiegliśmy dość daleko 
od tamtych czasów...

Nasza delikatna muzyka estra­
dowa i operowa, źyjąca tylko, w 
dobrobycie i komforcie, słuchana 
przez eleganckie lecz trwożliwe 
towarzystwa, rozbiegające się przy 
pierwszym echu piorunów, jest 
czymś głęboko, innym, mniej sta­
łym i pewnym i, być może, o wie­
le mniej ważnym od śpiewu jeńca 
wojennego, który sam jeden prze­
ciw wszystkim posiada tylko 
skrzypce i falującą w jego pamięci 
melodię.

Śpiew jeńca, oddalający nas od 
jasnych sal i błyskotliwego1 towa­
rzystwa elegantów, jest już bar­
dzo bliski muzyki lasów.

Ludzie miejscy, bywający na wsi 
tylko, w końcu lata, w liipcu i 
sierpniu, i przeważnie w okolicach 
mniej lub więcej bezleśnych, nie 
znają właściwie wcale, śpiewu pta­
ków. Latem ptaki rozmawiają 
jeszcze między sobą, czasami na­
wet mieszają się do rozmów ludzi, 
ale już nie śpiewają, jak wiosną. 
Dlatego, słuchacze letni nie mają 
możności ocenienia, w jak wyso­
kim stopniu śpiewający ptak jest 
artystą. Dopiero, gdy słyszymy go 
wiosną, jak po tysiąc razy powta­
rza tę samą zwrotkę, kompliku­
jąc ją i upraszczając, szlifując, wy­
gładzając, dopiero wtedy pozna- 
jemy w nim to uparte dążenie do 
doskonałości formy, które pośród 
ludzi oddziela artystę od profa­
nów. Uderza nas wówczas także 
niezrównana dokładność -i wyra­
zistość śpiewu ptaków, pełnia ich 
głosów, rozrzutność w szafowaniu 
ich niewielkimi siłami. Ptaki, gdy 
chodzi o. muzykę, nie kontentują 
się najwidoczniej byle czym, nie 
idą po lliniii najmniejszego oporu do 
lekkiej, łatwej lub modnej muzyki. 
Dlatego zapewne pieśni ich są 
trwalsze od dzieł rąk ludzkich.

Mijały mody i maniery muzycz­
ne, mijały długie okresy, podczas 
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których zajęci czym innym lub 
zbyt stroskani ludzie nie zbierali 
się dla wspólnego słuchania muzy­
ki, i wielkie tradycje sztuki prze­
chowywały się tylko w farmie u- 
bogich szczątków. Ptaki natomiast 
śpiewają zawsze tak samo pięknie, 
a nawet każdej wiosny coraz pięk­
niej. W miarę tego jak oswajamy 
się z ich językiem, który zrazu, ja­
ko zbyt obcy, wymyka się z pod 
naszej uwagi — rozumiemy go co­
raz wyraźniej, spostrzegamy jego 
artystyczny charakter, i wiosenny 
śpiew lasu wydaje się nam coraz 
piękniejszy.

Są wreszcie inne jeszcze znaki, 
mówiące, że śpiew ptaków może 
być rzeczą bardzo serio. Geniusz 
fo-rmotwórczy artystów tworzy 
rzeczywistość fikcyjną wprawdzie, 
ale tak dobrze uporządkowaną, 
tak bliską nam, tak przekonywu­
jącą, że przez pewien czas przy­
najmniej możemy w niej przeby- 

, wać jak w domu. Chroniąc się 
przed niegościnnym klimatem mo­
ralnym, człowiek od wieków szu­
kał ucieczki w fikcyjnym świecie 
artystów, i na tym zapewne po­

lega najistotniejsza część roli spo­
łecznej sztuki.

W chwilach męki i upadku 
człowiek, niby rozbitek, zaczepio­
ny o szczątek fikcyjnego świata 
sztuki, o falujący w jego pamięci 
fragment muzyki, szuka ocalenia 
w ucieczce od swej klęski. Czy 
muzyka lasu posiada również tę 
kojącą i leczącą siłę sztuki? Czy 
śpiew ptaków tworzy również 
świat fikcyjny, w którym mali ar­
tyści szukają ocalenia w dniach 
klęski?

Tak sądził znakomity historyk i 
pisarz Michelet, przyjaciel Mickie­
wicza, jeden z dobrych duchów 
XIX wieku. W następujących sło­
wach opisuje on smutek świeżo 
schwytanego^ słowika, którego 
ptasznik zamknął razem z młody­
mi słowikami zrodzonymi w nie­
woli:

„Wielki, ogromny był jego ból 
dotkliwszy od tych, które przypra­
wiają o łzy, ból niemy, zamknięty 
w sobie, nie pragnący niczego 
prócz mroku. Chował się on (sło­
wik) jak najdalej w cień, w głąb 

klatki, z piórkami zjeżonymi, z 
zamkniętymi oczami, których nie 
otwierał nawet wtedy, gdy ptasia 
młodzież potrącała go- w swych 
zabawach. Nie chciał nic widzieć, 
nic słyszeć, nic jeść, nie szukał 
żadnego pocieszenia. To- poszuki­
wanie mroku — czułem wyraźnie 
— było wytężone w kierunku nie­
bytu, było- chęcią samobójstwa. 
Duch jego szukał śmierci i umie­
rał potrosze przez zawieszenie 
wszelkiego' działania. W postawie 
tej nie było żadnej nienawiści, żad­
nej goryczy, żadnego gniewu... 
Chociaż miał -oczy zamknięte, zda­
wało mi się, że czytam w jego 
wnętrzu. Czułem w nim duszę ar­
tysty, całą łagodną i jasną, pozba­
wioną goryczy i bezbronną wobec 
barbarzyńskiego- świata i okrutne­
go losu. Utrzymywało go przy ży­
ciu i broniło od śmierci to, że na­
wet w najgłębszym smutku znaj­
dował w sobie silniejszą część na­
tury słowika: swoje światło wew­
nętrzne, swój śpiew... Zrozumia­
łem wówczas, że nie umrze, po­
nieważ pomimo woli, mimo prag­
nienia śmierci -— on śpiewał".
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Rzucone ziarna...
(Reportaż z Kursu)

Godzina czwarta po południu. 
W korytarzach Dyrekcji Lasów 
Państwowych, w szatni na por­
tierce — woźnego ani na lekar­
stwo. Wchodzę doi sali wykłado­
wej na pierwszym, piętrze i tam 
zastaję ich prawie w komplecie. 
Jest ich około pięćdziesięciu. Nie­
jeden nie zdążył jeszcze zrzucić z 
siebie kombinezonu, albo płaszcza 
roboczego i tak z zakasanymi rę­
kawami siedzi tu z papierem i o- 
łówkiem w ręku w skupieniu i z 
napięciem słuchając wykładu. 
Twarze skupione i zasłuchane. 
Na pulpitach — skrypty, ołówki, 
notatki.

Za katedrą siedzi zamiłowany 
leśnik, świetny popularyzator leś­
nictwa inż. Sosnowski, który w 
niesłychanie przystępny i zajmują­
cy sposób wykłada o lesie. Mówi 
o warunkach jego rozwoju, o nie­
bezpieczeństwie, które mu grożą, 
o zagadnieniach gospodarczych 
związanych z leśnictwem.

Od miesiąca, dwa razy w tygo­
dniu w godzinach popołudniowych, 
odbywają się wykłady tego- osobli­
wego uniwersytetu dla niższych 
furikcjonariuszów Naczelnej, Dy­
rekcji, Warszawskiej i ,,Pagedu''. 
Uczęszcza na nie przeszło pięć­
dziesiąt słuchaczów. Z każdym 
wykładem rośnie zainteresowanie, 
powiększa się audytorium, coraz 
częstsze są dyskusje, zapytania, 
interpelacje. Jest to pierwszą te­
go rodzaju impreza w Warszawie i 
dlatego- warto się z nią bliżej za­
poznać.

Głównym „sprawcą" tego kursu 
dokształcającego dla woźnych dy­
rekcji lasów, zorganizowanego 
przez „Rodzinę Leśnika", jest inż. 
Schabiński. Można go zastać na 
każdym prawie wykładzie tego 
kursu i tam właśnie dopadłem go 
z prośbą o informacje.

Inż, Schabiński nie poczuwa się 
bynajmniej do winy, nie- przyznaje 
się do tego, że jest twórcą tego o- 
sobliwego- uniwersytetu. ,,T-o- ra­
czej oni sami, słuchacze — objaś­
nia inż. Schabiński—stworzyli dla 
siebie tę krótkotrwałą uczelnię, w 
której pragną się czegoś dowie­
dzieć o instytucji, w której pracu­
ją, -o lesie, o gospodarstwie leś­
nym i o tym wszystkim, co- w jaki­
kolwiek sposób zazębia się o ich 

pracę. Nie było tu oczywiście żad­
nej, z zewnątrz przez władze prze­
łożone narzuconej inicjatywy, ja­
kiegokolwiek przymusu dokształ­
cania się.

Zaczęło się od tego, źe ten i 
ów z naszych funkcjonariuszów 
zwracał się nieraz nieśmiało do u- 
rzędnika z zapytaniem, z prośbą o- 
wyjaśnienie w sprawach, które 
nasuwała mu jego, praca. Nieba­
wem znalazło się grono osób chęt­
nych, którzy postanowili sami 
przyjść z pomocą niższym funk­
cjonariuszom, pragnącym uzupeł­
nić swoje wiadomości i tak pow­
stała myśl zorganizowania spec­
jalnego, dobrowolnego i bezpłat­
nego kursu dokształcającego-. 0- 
stateczną realizację tej myśli wy­
przedziła jeszcze ankieta rozesła­
na do woźnych, w której- wszyscy 
jednogłośnie wypowiedzieli się za 
jaknajrychlejszym rozpoczęciem 
wykładów. Około pięćdziesięciu 
furikcjonariuszów zapisało się od- 
razu na stałych uczestników wy­
kładów.

Tak przystąpiono do zorganizo­
wania kursu, który spełnić miał 
następujące postulaty: związać 
niższych funkcjonariuszów z ogó­
łem pracowników dyrekcji lasów 
w jedną wielką rodzinę, świado­
mą swoich zadań, obowiązków i 
wewnętrznej łączności; uspraw­
nienie pracy niższych funkcjona­
riuszów przez udzielenie im wia­
domości niezbędnych przy pełnie­
niu zawodu. I wreszcie: uspołecz­
nienie ich, dokształcenie, podnie­
sienie ogólnego poziomu umysło­
wego.

W związku z tymi trzema po­
stulatami opracowany został naj­
ogólniej program kursu, który -ob­
jął dwie grupy wykładów: przed­
mioty związane z zawodem woź­
nego, na które położono akcent 
główny (15 i pół godzin) oraz wie­
dza dokształcająca i obywatelska 
(6 i pół godzin). Oto kilka wykła­
dów, które mogą dać pojęcie o 
rozpiętości zagadnień poruszo­
nych na kursie: zasadnicze wiado­
mości o lasach i leśnictwie w Pol­
sce, ustrój i organizacja lasów 
państwowych, zakres prac biur 
dyrekcji Lasów Państwowych i 
„Pagedu", prawa i obowiązki niż­
szego- funkcjonariusza -lasów pań­
stwowych, tok pracy codziennej, 

opieka nad pracownikiem, L. P, i 
„Pagedu", wiedza o Polsce współ­
czesnej, wychowanie obywatel­
skie, metody dokształcania się.

Wykłady te dobiegają końca. 
Zainteresowanie i frekwencja słu­
chaczy ciągle wzrasta. Po wykła­
dach sami słuchacze zgłaszają się 
do prelegentów z zapytaniami i 
wątpliwościami, prowadzą dysku­
sje, które świadczą o zaintereso­
waniu, jakie wykłady te obudziły 
wśród audytorium, żywej łączno­
ści, jaka niewątpliwie nawiązała 
się już między uczestnikami kur­
sów a wykładowcami.

Po wykładzie zagadnąłem jed­
nego stałego uczestnika kursów. 
Mówił o sobie i -o innych. Był zu­
pełnie po-chłoriięty tym wszystkim, 
czego- dowiedział się w czasie 
czterech tygodni słuchania wykła­
dów. W wysłuchanych wykła­
dach każdy znalazł dla siebie coś 
szczególnie bliskiego i interesują­
cego. Ten zainteresował się lasem 
i gospodarką leśną, ów — możli­
wościami dokształcenia się, uzu­
pełnienia swoich wiadomości, 
książką! Niejednego z uczestni­
ków wykłady te zapaliły do dal­
szej pracy nad sobą. Pragną da­
lej prowadzić rozpoczętą naukę, 
chodzić -do szkół, proponują prze­
dłużenie kursu.

Tak twórczy eksperyment -oby­
watelski uwieńczony został pełnym 
rezultatem. Należy go w pełni do­
cenić, wydobyć na światło dzien­
ne, przekonać do niego innych, 
przeszczepić na teren. Rezultaty 
kursu warszawskiego nasuwają 
przede wszystkim myśl zorganizo­
wania podobnych wykładów dla 
gajowych i pracowników w tere­
nie leśnym.

Inicjatywa warszawska już dziś 
poszczycić się może chlubnym wy­
nikiem. Niebawem oczekiwać na­
leży owoców, jakie wyda w tere­
nie ten szlachetnie rzucony przy­
kład! Odwołuje się on jednak do 
takiego poczucia obywatelskiego, 
społecznego i bezinteresowności 
jak ta, która stworzyła w Warsza­
wie tę pierwszą i jedyną w swoim 
rodzaju placówkę kulturalną na 
terenie Dyrekcji Lasów Państwo­
wych.

Wilhelm Korabiowski
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MUSIMY MIEĆ KOLONIE

Proces przyswajania i opanowy­
wania przez państwa europejskie 
zamorskich obszarów kolonial­
nych przechodził niezmiennie 
przez kilka faz zasadniczych, któ­
rych kolejność ulegała zmianie 
tylko w wypadkach wyjątkowych. 
Pierwsi wyruszali odkrywcy i pio­
nierzy, którym często przyświe­
cały cele, nie mające nic wspól­
nego z następstwami, wywołany­
mi ich odkryciami. Byli wśród 
nich tacy, którzy pracowali wy­
łącznie dla nauki, innych zagrze­
wała do czynu żądza przygód, je­
szcze inni szukali w odległych 
krajach szczęścia i dobrobytu, 
których im odmówiła ojczyzna i 
tylko stosunkowo nieliczne jedno­
stki miały przed sobą cele szer­
sze i oczami wyobraźni widziały 
nowe życie, zwycięsko wkracza­
jące do niedostępnych dżungli i 
obejmujące w posiadanie wybrze­
ża i łożyska wielkich rzek niezna­
nych lądów. Wszyscy jednak ci 
ludzie mieli jedną wspólną cechę, 
gdyż świadomie lub nieświadomie 
pracowali dla szczęścia i dobro­
bytu przyszłych pokoleń Starego 
Świata (Europy).

Do nowych krajów, odkrytych 
przez śmiałych podróżników, nie­

Z Gdyni ■— w świat!

zwłocznie podąża kupiec europej­
ski; jego działalność, stanowiąc 
drugą fazę procesu odkrywczego, 
jest równocześnie wstępem do 
przyswojenia nietkniętych cywili­
zacją obszarów. Kupiec taki rów­
nież musi mieć w sobie coś z kon­
kwistadora i poszukiwacza przy­
gód. Pobudza go chęć zarobku, o 
którym u siebie w domu nie mo­
że i marzyć. Dba więc wyłącznie 
o własny interes, a patriotyzm 
swój wykazuje przeważnie w tym, 
że chętniej współpracuje z przed­
stawicielami własnego narodu, niż 
z cudzoziemcami, których niekie­
dy nawet usilnie zwalcza. W od­
ległym, dzikim kraju wśród przy­
byszów wytwarza się solidarność 
narodowa, każdy obcy staje się 
konkurentem, a praca rozpoczęta 
pod znakiem zdrowego egoizmu 
osobistego, nawiązuje coraz licz­
niejsze nici między zamorskim te­
renem, a daleką ojczyzną. Sta­
dium to, zależnie od ilości kup­
ców - pionierów i intensywności 
ich pracy, trwa krócej lub dłużej, 
ale w rezultacie doprowadza do 
opanowania nowego kraju, który 
zaczyna już przedstawiać wartość 
realną i dla ich kraju ojczystego. 
Z chwilą, gdy to nastąpi, z inicja­

tywą prywatną łączy się pań­
stwowa, do terenu wkracza żoł­
nierz i urzędnik, i, zależnie od róż­
nych okoliczności, powsłaje pro­
tektorat, kolonia lub koncesja.

Jaskrawym przykładem takiego 
procesu jest opanowanie w ciągu 
drugiej połowy XIX wieku przez 
kilka państw europejskich prawie 
całej Afryki. Za odkrywcą szedł 
kupiec, za kupcem żołnierz i do­
piero potem zwoływane kongresy 
i konferencje legalizowały fakty 
dokonane. Jeżeli zaś, jak już za­
znaczyliśmy, w rzadkich wypad­
kach działo się inaczej i kolonie 
przechodziły na własność państwa 
europejskiego drogą podboju 
zbrojnego1 lub zwycięskiej wojny 
z ich właścicielem poprzednim, to 
albo chodziło o przyczyny specjal­
ne, mające mało wspólnego, z pro­
cesem kolonizacyjnym, albo też W 
grę wchodziła akcja państwa 
spóźnionego, rozpoczęta wtedy, 
kiedy na świecie nie pozostało 
już terenów, stanowiących res 
nullius. Przeważnie w ten sposób 
powstało imperium kolonialne 
Włoch, a wyłącznie tak tworzy 
się od roku 1895 do chwili obec­
nej potęga kolonialna Japonii,

Polska jest państwem jeszcze 
bardziej spóźnionym, gdyż blisko 
sto pięćdziesiąt lat trwający o- 
kres rządów zaborczych wykreś­
lił ją z mapy świata na cały czas 
trwania procesu ekspansji gospo­
darczej i kolonialnej w państwach 
europejskich. Nie mogliśmy więc 
wziąć udziału pod własną flagą 
państwową w żadnej z trzech faz 
procesu kolonialnego i jeżeli nie­
liczne jednostki, urągając prze­
mocy i walcząc z ogarniającą kraj 
apatią, chlubnie zapisały swoje 
imiona jako, odkrywcy i pionierzy 
kolonialni, to przykład ich, jiako 
jeden z przejawów nieśmiertelne­
go geniusza wielkiego narodu, 
więcej przemawia do duszy obec­
nych pokoleń Polski Odrodzonej, 
niż w swoim czasie przemawiał 
do współczesnych.

Na obecnych bowiem poko­
leniach leży ciężkie zadanie wy­
równania zaległości, powstałych 
za okres niewoli, i wprowadzenia 
Polski do szeregu państw, których 
sferą działania jest świat cały. — 
Drogę zaś do tego- toruje ekspan­
sja gospodarcza, prowadzona na 
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szeroką skalę i skierowania do te­
renów zamorskich. Obecnie niie 
ma już na świecie ziem nie od­
krytych i do nikogo nie należą­
cych, ale jest wiele takich, gdzie 
przedsiębiorczość handlowa długo 
jeszcze będzie miała szerokie i 
wdzięczne pole do działania, Ko­
nieczność dziejowa zmusza nas do 
poszukiwania terenów dla roz­
mieszczenia nadmiaru naszej lud­
ności i uzyskania dostępu do bra­
kujących nam surowców, W 
związku z płynnością obecnej sy­
tuacji politycznej świata, poszuki- 
kaniem nowych form współżycia 
międzynarodowego i niezaprze­
czonym wzrostem zrozumienia 
przez państwa „posiadające'' na­
rastającej tragedii państw „nieza­
spokojonych", nie jest rzeczą nie­
możliwą przyznanie nam w bliż­
szej lub dalszej przyszłości udzia­
łu w sensie zarówno terytorial­
nym, jak i eksploatacji gospodar­
czej jakiegokolwiek terenu kolo­
nialnego. Równocześnie jednak 
musimy dołożyć wszelkich wysił­
ków, aby być do tego przygoto­
wanymi, Typ kupca - pioniera ko­

lonialnego jest obecnie białyni 
krukiem w naszych sferach han­
dlowych, chociaż zdawało by się, 
że kupcy nasi, którzy w okresie 
niewoli docierali ido najodleglej­
szych zakątków Syberii, a obec­
nie nie bez powodzenia działają 
na rynkach Dalekiego Wschodu,

przy dobrych chęciach i należy­
tym zrozumieniu własnego' intere­
su, mieliby w tym względzie nie 
tak bardzo trudne zadanie do wy­
konania.

Zwłaszcza jednak i przede 
wszystkim kadry tych kupców i 
pośredników do handlu z kolonia­
mi powinny powstać z młodzieży 
specjalnie w tym kierunku szko­
lonej, z młodzieży pozbawionej 
dawnych naleciałości i tradycyj, 
a gotowej do oddania wszystkich 
swoich sił dziełu mocarstwowego 
rozwoju swojej ojczyzny. Charak­
terystyczną cechą czasów obec­
nych, na którą wskazał Wielki 
Budowniczy Polski, jest wyścig 
pracy. Tempo- tego wyścigu staje 
się coraz szybsze i udział w nim 
biorą już nie jednostki, a całe spo­
łeczeństwa, zwarte i zdyscyplino­
wane. Należycie przez cały naród 
zrozumiana konieczność ekspan­
sji gospodarczej umożliwi nam 
rozwiązanie problemów popula­
cyjnego i surowcowego, czyli — 
innymi słowy — doprowadzi ńas 
do realizacji naszych dążeń kolo­
nialnych.

O obserwacjach nad wiosennym rozwojem roślinności

Wiosna.. Nawał pracy rośnie. 
Niewykończone trzebieże, zakła­
danie nowych szkółek, prace od­
nowieniowe w pełnym natężeniu. 
Wychodzi się z domu o świcie, a 
wraca często późnym wieczorem. 
Trzeba wszędzie być i wszystko 
widzieć.

W takim to czasie przyszło po­
lecenie z N-ctwa, przeprowadzić 
obserwacje nad listnieniem drzew. 
Po co, na co?

Poproś,tu żąda tego Instytut Ba­
dawczy L. P. i jeszcze podkreśla, 
że zapiski muszą być dokładne, że 
należy podać akurat ukazanie się 
pierwszych liści i dzień pełnego u- 
li sinienia obserwowanych roślin. 
KtO' ma na to czas? Zresztą czy to 
takie ważne?

Tak myśli niejeden z braci leś­
nej, któremu dano do rąk „kalen­
darzyk obserwacyjny".

Czy jednak myśli słusznie? Dla­
czego zapiski muszą być dokład­
ne, postaramy się to sobie wyjaś­
nić.

Zadaniem dzisiejszej gospodar­

ki leśnej jest wyprodukowanie naj­
większej masy i to jak najwartoś­
ciowszego drewna. Do tego celu 
zdąża leśnictwo dwiema drogami 
t. j. drogą zdobyczy praktycznych 
zebranych pracą całych pokoleń 
leśników i drogą wskazywaną 
przez naukę, drogą dociekań i ba­
dań.

Nie trzeba wyjaśnić, że łączenie 
i harmonizowanie tych dwóch kie­
runków prowadzi jedynie do wy­
ciągania pewnych wniosków i o- 
siągania pomyślnych rezultatów.

Jedną z maleńkich komórek te­
go wielkiego aparatu, stworzone­
go dla wydzierania przyrodzie jej 
pilnie strzeżonych tajemnic, są ró­
wnież dokonywane przez szeroki 
ogół leśników - terenowców — ob­
serwacje nad wiosennym rozwo­
jem roślinności. Praca ta ma nam 
ułatwić ocenę siedliska, na którym 
wzrasta roślina, a także ułatwić 
odpowiedź na pytania na jakim 
siedlisku dana roślina rozwijałaby 
się najlepiej. Widać już z tego 
wstępu, że musi to bvć praca o du­

żym znaczeniu, jeżeli ma ułatwić 
rozwiązanie tak ważnych zagad­
nień.

W jaki sposób zatem mają 
skrzętnie prowadzone obserwacje 
pomóc wysiłkom w osiągnięciu po­
stawionego celu?

By na to pytanie odpowiedzieć, 
zastanowimy się, jakie czynniki 
decydują o tym, że jedne z roślin 
chętnie rosną i dobrze się rozwi­
jają w naszych warunkach, inne 
osiedliły się dalej na południe, a 
jeszcze inne rosną tylko- na dale­
kiej północy.

Bez nąmysłu każdv z nas odpo­
wie ■—klimat. Więc: ilość opadów, 
temperatura powietrza, wiatry, 
naświetlenie słoneczne i t, d.

Tak jest bezsprzecznie i o tym 
nie wątpimy, należy jednak sobie 
uprzytomnić, że rozwój rośliny za­
leży nie tylko od tych ogólnych 
warunków klimatycznych, obej­
mujących całe kraje, czyli tak 
zwanego klimatu, ale składają się 
na to i inne czynniki, jak ukształ­
towanie powierzchni, a specjalnie 
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kierunek stoków w zależności od 
stron świata, t .j. tak zwana wy­
stawa, czyli inaczej mówiąc wa­
runki miejscowego klimatu, czyli 
mikroklimatu.

To jednak jeszcze nie wyczer­
puje zagadnienia, bo swą olbrzy­
mią rolę — ma tu jeszcze gleba.

Inna roślinność będzie występo­
wała na glebie wapiennej, inna na 
piasczyst-ej, jeszcze inna na glinia­
stej. Inna na zasobnej w próchni­
cę, a inna na ubogiej w nią czy za­
kwaszonej.

Tak więc o rozwoju rośliny de­
cyduje olbrzymia ilość czynników, 
które tworzą z sobą taki splot, 
takie zazębienia, że zbadanie jed­
nego z nich, czy nawet kilku, nie 
rozwiązuje zagadnienia.

W wielu wypadkach jest i tak, 
źe brak jednego ze składników 
nagradza większa ilość innego, co 
oczywiście jeszcze więcej utrud­
nia orientację w tym istnym labi­
ryncie i utrudnia nam wydanie są­
du o samym siedlisku.

Dotychczas właśnie usiłowano 
tego dokonać na podstawie anali­
zy czyli badania każdego z czyn­
ników osobno (wilgotność, ciepło­
ta, wiatry, skład chemiczny i fi­
zyczny gleby, jej przewiewność i 
t. p.J.

Ze względu jednak na wspom­
niane trudności wyodrębnienia ich, 
nie dało- to jasnych wyników.

W poszukiwaniu więc nowych 
dróg do celu, zwrócono bliższą u- 
wagę na, dawno już zresztą znane 
i obserwowane w różnych kra­
jach, zjawiska pojawów fenologi- 
cznych.

W życiu przyrody powtarzają 
się każdego- roku takie zjawiska, 
jak: ukazywanie się liści, zakwita­
nie drzew przeloty ptaków, czy 
pojawiania się owadów.

Gałąź wiedzy zajmującą się ty­
mi zjawiskami nazwano z greckie­
go fenologią.

Nas leśników, przy wyciąganiu 
wniosków mających wartość prze­

de wszystkim dla leśnictwa, ob­
chodzi specjalnie ukazywanie się 
kwitnienia, listnienia czy wreszcie 
opadania liści u różnych roślin.

Okazało się mianowicie, że wła­
śnie, zależnie od klimatu i warun­
ków glebowych, omawiane zjawi­
ska powtarzają się wcześniej lub 
później.

Stąd już bliska droga do zrozu­
mienia celu podjętych obserwacji.

Jeżeli obserwowana roślina w 
danej okolicy rozwija ' liście, czy 
kwitnie, w stosunku do innych o- 
kolic wcześniej czv później, może­
my powiedzieć, że okolica, w któ­
rej te zjawiska się powtarzają, jest 
dla siebie dzielnicą klimatyczrą, 
odmienną od innych,

Zbadanie takich dzielnic drogą 
analityczną t. j. każdego z czynni­
ków z osobna i porównanie wyni­
ków z danymi fenologicznymi, po­
zwolą ustalić, jakie czynniki na da­
nym siedlisku głównie decydują o 
ręzwoju roślinności, jakie więc ga­
tunki drzew najwięcej tu się bę­
dą udawały, oraz ustalić okres 
wegetacyjny, t. j. jego- długość, i 
uzależnić od tego rozpoczynanie 
wszelkich czynności gospodar­
czych w lesie (odnowienia, zakła­
danie szkółek i t. p.j.

A teraz jeszcze jedno: o ile dane, 
zebrane przez obserwatorów, mają 
ułatwić odpowiedź, a może i decy­
dować w rozwiązaniu tak ważnej- 
kwestii — muszą być dokładne i 
pewne. Dalej: muszą być dokony­
wane przez szereg lat na tym sa­
mym miejscu, obejmować te same 
stadia rozwojowe rośliny i musi 
ich być duża ilość w tym znacze­
niu, by nimi pokryć cały teren la­
sów kraju.

Odnośnie do notowania stadiów 
rozwojowych, dla każdego obser­
watora jest jasne, że inną ilość 
dni musi, że tak powiem, zużyć ro­
ślina na wykształcenie pełnego u- 
listnienia, a inną na wytworzenie 
zaledwie rozchylonych pąków. 
Więc znów trzeba się ściśle trzy­
mać wskazań instrukcji i notować 

te stadia, które ona omawia. In­
strukcje takie posiadają wszyst­
kie nadleśnictwa i każdy obserwa­
tor m-oźe je dla przeczytania wy­
pożyczyć.

Wreszcie jedna z końcowych u- 
wag: obserwacje powinny być do­
konywane przeważnie w lesie, a 
tylko dla porównania wyników 
część ich może być prowadzona 
poza lasem, boć przecież mamy 
wnioskować o warunkach w ja­
kich żyje roślina w lesie i wy cią­
gać z nich wnioski dla lasu.

Na zakończenie chciałem dodać, 
że każdy z obserwatorów robiąc 
zapiski spełnia nie tylko- polece­
nie służbowe, ale przyczynia się 
do wyświetlenia nowych prawd.

Tu leży rola jaką spełnia obser­
wator mimo- trudności i nieraz 
zmęczenia, aby tylko zebrany 
wspólnymi siłami materiał miał na­
prawdę wartość i dał pomyślne re­
zultaty z takim trudem zdobywa­
ne.

E. G.

NASZYM MIŁYM CZYTELNIKOM
NAJSEKDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
„ WE 3 OL EGO ALLELUJA^ 
SKŁADA

Ł EEA Ł CJA.
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Zmartwychwstanie — w sztuce malarskiej

Sceny związane z życiem i 
śmiercią Chrystusa oddawna by­
ły ulubionym tematem w dziełach 
malarzy. Szczególnie XII, XIII i 
XIV wiek, dał dużo dzieł sztuki o 
treści religijnej. Później następuje 
t. zw. zeświecczenie sztuki koś­
cielnej przez wprowadzenie do o- 
brazów o treści religijnej bogatych 
scen ludowych, pochodów, wspa­
niałych szat i t, d. Najulubieńszy- 
szym i najwdzięczniejszym tema­
tem dla malarzy było życie Mat­
ki Bożej i Pana Jezusa. Z życia 
Marii najwięcej jest dzieł ze 
„Zwiastowaniem", z życia Chry­
stusa bodaj najwięcej „Bożych 
Narodzin", „Męki Pańskiej" i ,,U- 
krzyżowania". Trudno się dziwić, 
że „Boże Najodzenie" i „Ukrzyżo­
wanie" najbardziej pociągało arty­
stów: pierwszy temat, gdzie wy­
stępowało małe Dzieciątko, był 

Zdjęcie ż Krzyża Piotr Paweł Rubens

(Kościół św, Mikołaja w Kaliszu)

pełen uroku, pogody, dobrej nowi­
ny — całą swą tkliwość wkładał 
malarz w wykonanie obrazu, któ­
ry przedstawiał scenę tak rodzin­
ną i przez to tak bliską i przystęp­
ną zwykłemu człowiekowi. Drugi 
temat — „Ukrzyżowanie”, — po­
ciągał artystów, ludzi wonczas 
głęboko wierzących, przez swój 
boski majestat, patos i tragizm, 
który pragnęli wyrazić jak najbar­
dziej przejmująco. W każdym o- 
brazie z „Ukrzyżowaniem", czy w 
rzeźbionym krucyfiksie, ten sam 
temat jest inaczej ujęty.

„Umęczon pod Ponckim Piła­
tem, ukrzyżowan, umarł i pogrze- 
bion“... Gorzkie żale, nabożeń­
stwa pasyjne, obrzędy wielkopiąt­
kowe, uzmysłowiły w całej grozie 
i powadze doniosłość dogmatu o 
męce, śmierci i pogrzebie Zbawi­
ciela.

Obraz „Zdjęcie z Krzyża" z 
początku XVII w. niderlandzkiego 
malarza Rubensa malowany jes.t z 
ogromnym realizmem. Chrystus 
jest tu bardziej Człowiekiem, niż 
Bogiem: w zupełnym bezwładzie 
ciała, opadająca głowa zmarłego 
człowieka, ujawnia przebytą mękę 
ukrzyżowania: ogromnie dużo wy­
razu bezsilności i udręczenia jest 
w ręce Chrystusa, opadającej na 
ramię Ma4ki. Ileż wyrazu jest w 
postaci Ma+ki: nie ma siły pod­
trzymywać ciała, wyciągnęła tyl­
ko ramię, na ktore opada Syn, i 
patrzy z bezgranicznym smutkiem 
— już nawet nie płacze — tyle 
przecierpiała, tyle łez wypłakała, 
a w’’e. źe wypełnić się musi Sło­
wo Boże...

Postacie mężczyzn zdejmują­
cych Cmło z Krzyża są usunięte 
w cień, jak też i Krzyż: przez to 
trzy główne postacie Chrystus i 
dwie Marie sa wyrazistsze i one 
przede wszystkim nrzyknwaią u- 
wagę patrzącego. To podkreślenie 
pewnych fragmentow obrazu, a u- 
sunięcie w cień innych, mówi o 
przemyśleniu przez artystę kom­
pozycji obrazu.

Na obrazie „Złożenie do Gro­
bu", włoskiego' malarza Botticel- 
lego, bardziej uderza nas wyraz 
tragicznej rozpaczy, niż to widzi­
my w- obrazie Rubensa. Tu rów­
nież ciało Chrystusa potraktowa­
ne z realizmem, ale uczucia prze- 
nika;ące inne postacie obrazu są 
wyraziściej pokazane. Matka Bo­
ża, podtrzymując Syna na kola­
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nach, sama omdlewa w boleści i 
Św. Jan opiera. Jej głowę na swym 
ramieniu. Dwie niewiasty, Maria 
Magdalena i Maria, żona Kleofa­
sa, w swych gestach prostych i na­
turalnych wyrażają bezgraniczną 
miłość i oddanie. Apostoł stojący 
z prawej strony Matki Boskiej u- 
sta zakrywa szatą, jakby tłumił 
łkanie i krzyk rozpaczy. Inni, sto­
jący z boku apostołowie odgrywa­
ją w obrazie rolę drugorzędną, ich 
ruchy i twarze nie są tak przejmu­
jące i pełne wyrazu.

Minto tak poważnego i smutne­
go tematu, obaj malarze i Rubens 
i Botticelli, postacie w swych dzie­
łach potraktowali bardzo dekora­
cyjnie; ich szaty suto drapowane 
i sfałdowane- tworzą w obrazie 
malownicze i bogate plamy.

Świadkami Narodzenia są pro­
staczkowie, świadkami Zmar­
twychwstania niewiasty. „Najśw. 
Maria Panna, Maria Magdalena i 
Maria Kleofasowa widziały do­
kładnie jak Pana Jezusa zdejmo­
wano z krzyża, jak zawijano w 
całun, niesionlo do Grobu i zata­
czano, kamień przed otwór grobo­
wy. Siedziały naprzeciw Grobu. 
Odszedł już Józef z Arymatei, od­
szedł Nikodem, a niewiasty sie­
działy jeszcze i patrzyły w głaz 
grobowy".

„Trzeciego dnia zmartwych­
wstał"...

Ucichły gwatłowne uczucia roz­

paczy minionych dni przedrezure- 
kcyjnych, ale też nie ma głośnej 
radości, że o-o- Chrystus zmar­
twychwstał. Malarz florencki Fra 
Angelico stworzył obraz pełen 
spokoju, zgodny z prawdą histo­
ryczną: przedstawia niewiasty, 
które były pierwszymi świadkami 
przy Grobie. Z powietrza, ze świe­
tlistej otoczy wyłania się jak zja­
wa — tylko twarz zarysowana 
wyraźniej — postać Chrystusa. O 
wiele realniej przedstawiony jest 
anioł wskazujący pusty sarkofag. 
Odtworzenie tej rozmowy anioła z 
niewiastami ma bardzo wiele u- 
miaru, bez, żadnych niezwykłych 
i teatralnych gestów: scena pełna 
łagodności i cichej radości, że już 
się oto wszystko dokonało i ■wy­
pełniło, że Męka Syna Bożego 

skończona. Postacie kobiet u Fra 
Angelica, jak we wszystkich zre­
sztą jego obrazach, są niezwykle 
wdzięczne i harmonijnie skompo­
nowane.

Bardzo piękny obraz, który re­
produkujemy na okładce tegoż nu­
meru, znajduje się w Domu Jezui­
tów przy kościele św. Barbary w 
Krakowie. Koło Grobu żołnierze 
różnych narodowości: Turek w 
turbanie, Moskal, niemiecki lanck- 
ne-cht. Z boku zabudowania i w 
dali krajobraz. Widać wieżę koś­
cioła Marjackiego w Krakowie. 
Przy otwartej bramie, na dalszym 
planie trzv niewiasty. Obraz po­
chodzi z XVI-go wieku, ale kto go 
malował niewiadomo.

Ewa Banachowa

Wielki Tyci zień w muzyce
Zbliża się Wielki Tydzień. W 

tym okresie myśl chrześcijan 
zwraca się ku postaci Chrystusa, 
rozpamiętuje ostatnie Jego chwi­
le na ziemi, ogrom miłości ku lu­
dziom, wielkość cierpienia i ofiary.

Z takich rozmyślań o życiu 
Chrystusa wytrysło przeczyste 
źródło, świetlana kryształowa 
krynica, z której w przeciągu ca­
łych stuleci czerpali natchnienie 
mistrze muzyki.

Już w trzecim wieku po Naro­
dzeniu Chrystusa Św. Ambr o- 
ż y, biskup Mediolański, Hym- 
nem swym „Te Deum Laudamus" 
(Ciebie Boga Chwalimy) czaruje 
tłumy i pociąga pogan do Wiary 
Świętej.

Z biegiem czasu, do śpiewu li­
turgicznego duchowieństwa dołą-
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cza się głos wiernych — pieśni 
nabożne. Mnożą się utwory mu­
zyki religijnej. Ze świątyń roz­
brzmiewają hymny, psalmy, cho­
rały, pieśni nabożne, rozlega się 
poważny głos organów, płyną 
dźwięki coraz liczniejszych i do­
skonalszych instrumentów muzy­
cznych. — Francja, Niderlandy, 
Włochy, Hiszpania, Niemcy wy­
dają wielkich mistrzów, którym 
życie Chrystusa, a szczególniej 
Męka Jego, Ukrzyżowanie i Zmar­
twychwstanie, dostarczają przebo­
gatego' wątku do twórczości. Pow- 
stają liczne dzieła i arcydzieła 
muzyki religijnej.

Rozkwit tej muzyki w XVI wie­
ku we Włoszech łączy się z naz­
wiskiem P a 11 e s t r i n y, twór­
cy licznych utworów chóralnych 
oraz słynnych „Mszy", z których 

niektóre opierają się na melo­
diach ludowych. Jego słynna „Im- 
properia" wywarły tak silne wra­
żenie na papieżu Piusie IV, że 
kazał je wykonywać w kaplicy 
Sykstyńskiej, zaś papież Juliusz 
II mianował twórcę kapelmistrzem 
kaplicy Sykstyńskiej, choć wbrew 
regule Pałestnina nie był klery­
kiem.

Naj wybitniejszy kompozytor 
niemiecki X.VII wieku, H e n r y k 
Schutz, pisze wzniosłą muzy­
kę pasyjną „Siedem Słów Chry­
stusa na krzyżu" oraz „Historią o 
Zmartwychwstaniu".

W sto- lat później, twórca licz­
nych oper, światowiec otoczony 
blaskiem talentu — Haendel 
zyskuje sławę swym przepięknym 
oratorium — „Mesiasz", którego 
koroną jest słynne „Hallelujah".

Złożenie do 
grobu — Sandro 

Botticelli 
(Monachium)



Urodzony w 1685 roku, tym sa­
mym, co i Haendel i jak on niewi­
domy w starości, genialny, potęż­
ny Jan Sebastian Bach, 
czerpie z ewangelii według Św. 
Mateusza tekst pasyjny do arcy­
dzieła muzyki religijnej „MatćiuS' 
Passion" (Mszy Św, Mateusza), 
tworzy nieśmiertelne przepiękne 
.„Chorały Organowe" j „Oster- 
Oratorium" (Oratorium Wielka­
nocne) . Zaś we Włoszech P er­
go-1 e s e, twórca melodyjnych o- 
per komicznych, komponuje dzie­
ło pełne powagi i religijnego na­
stroju „Stabat Mater", wykony­
wane u nas w Wielkim Tygodniu.

Pod koniec XVIII stulecia, we­
soły i słonecznie pogodny w swej 
twórczości Józef Haydn, 
komponuje przeszło 50 mszy, o- 
raz „Siedem słów Chrystusa na 
krzyżu".

Młodszy od Haydna, genialny 
Mozart, zamyka swą przebo­
gatą twórczość podniosłym, głę­
bokim dziełem religijnym „Re- 
quiem‘, którego- tworzeniu towa­
rzyszyły dziwne okoliczności. Po­
słaniec wydelegowany przez hr. 
Walsegga, wielkiego dziwaka, za­
mawiał tę Mszę Żałobną w spo­
sób tak tajemniczo- - mistyczny, że 
Mozart, pisząc Requiem nie mógł 
pozbyć się myśli, iż krąży koło 
niego widmo- śmierci. Przeczucie 
to sprawdziło się: Mozart umarł 
nie dokończywszy dzieła.

Nadszedł wiek XIX. Z Włoch 
płyną słodkie melodie oper R o- s- 
sini‘ego- i rozbrzmiewa jego 
tak dostep-ne dla słuchaczów 
„Stabat Mater".

We Francji odzywają się głę­
bokie i poważne tony „Reauiem" 
B e r 1 i o z a, twórcy trylogii mu­
zycznej „Dzieciństwo Chrystusa".

Ten nieprzerwany łańcuch mu­
zyki religiinej, złożony z przeróż­
nej wartości ogniw, wzbogaca ge­
niusz B e e -t h o v e n‘a szczerozło­
tym ogniwem — słynną „Missa 
Solemnis" (M-s-zą Uroczystą), ar­
cydziełem pełnym mistycznego 
nastroju, głębokiej wiary i ufno­
ści w dobroć i majestat Boga, za­
kończonym błagalnym wołaniem o 
spokój powszechny. Pisząc to 
dzieło Beetho-ven był już zupeł­
nie głuchy. Świat dźwięków ziem­
skich zamarł dla niego. Utratę 
słuchu, -cios tak tragiczny, Beet- 
ho-ven przyjął z rezygnacją. Mu­
zyka grała mu w duszy. Odtąd 
żył jak samotnik. Często błądził 
w malowniczych okolicach Wied­
nia. Nie mógł się porozumieć z 

ludźmi, a wyglądał tak niepozor­
nie, że pewnego razu, w czasie 
swej wędrówki-, został zatrzyma­
ny jako włóczęga i osadzony w
areszcie za to, że oświadczył, iż mistrz katedralny w Gnieźnie, po­
nazywa się Beethoyen. Sprawa zostawił monumentalne dzieła na 
wkrótce się wyjaśniła i uro-czyś- organy, między innymi „In monte

Olweti" (Na górze Oliwnej), oraz 
piękny motet „Haec Dies".

cie przeproszono mistrza. Biedny 
samotnik radował się widokiem 
drzew i lasów, wchłaniał piękno 
przyrody, którą uwielbiał. W cu­
downej ciszy lasu ogarniał go za­
chwyt. Duch jego wznosił się ku 
Bogu i z niebiańskich sfer czerpał 
natchnienia.

Dalsze ogniwo muzyki religij­
nej wykuwa Liszt swym wiel­
kim dziełem „Chrystus . Ten 
świetny wirtuoz, przyzwyczajony 
do hołdów i oklasków, po życiu 
dość bujnym i romantycznym, 
przyjął pod koniec swej ziemskiej 
wędrówki niższe święcenia ka­
płańskie. Marzył zawsze i dążył 
do odrodzenia muzyki kościelnej.

I znów następne ogniwa: „Re- 
quiem", nai wybitniejsze dzieło 
twórczości V e-r d i‘e g o, piewcy 
niepodległości Włoch, kompozyto­
ra tak licznych, pięknych oper, i 
tak odmienne od poprzednich 
dzieł. Misterium -religijne W a g- 
n e r a — Parsifal, z fragmentem 
„Cud Wielkopiątkowy", które 
głosi walkę ciemności i światła, 
zła i dobra, opiewa wyzwolenie 
duszy upadłej.

A jakież ogniwa wpletli do te­
go łańcucha muzyki religiinej Po­
lacy, naród religijny, głęboko wie­
rzący, posiadający tak bogatą 
skarbnicę pieśni nabożnych nie­
znanych twórców?

Najdawniejsza z tych pieśni 
Boga Rodzica", przypisywana 

Św. Wojciechowi, -stała się hym­
nem bojowym rycerstwa polskie­
go. Wszystkie pieśni, związane 
okresami roku kościelnego, wzru­
szają żarliwością wiary, głębią u- 
czuć, prostotą i szczerością wyra­
zu czci, smutku, wesela. Jakże ża­
łosne są wielkopostne „Gorzkie 
żale" i pieśń Wielkopiątkową 
„Wisi na krzyżu Pan Stwórca 
Nieba", a jaką radością promie­
nieje pieśń Wielkanocna „Wesoły 
nam dzień dziś nastał". U nas, 
wesele w dniu Wielkanocnym 
splata się z radością zmartwych­
wstania przyrody po śnie i zimo­
wych wichrach przedwiośnia.

I Polska miała złoty wiek mu­
zyki w XVI stuleciu za Jagiello­
nów. Rozpoczyna go Wacław 
z Szamotuł, który pisał mo­
tety łacińskie i pieśni z tekstem 

polskim, a sławę muzyki polskiej 
wyniósł no za granice kraju.

Współczesny mu Mikołaj 
Z i e 1 e ń s k i, organista i kapel-

Najoryginalniejszym jednak z 
kompozytorów naszego złotego 
wieku był Mikołaj G o m ó ł- 
k a, nadworny muzyk Zygmunta 
Augusta, twórca melodyj do 
„Psalmów" Kochanowskiego. Na­
tchnienie swe czerpał z pieśni ro­
dzimej i wprowadził muzykę pol­
ską na te wyżyny, na jakie wznio­
sła się poezja Kochanowskiego.

Trudno wyliczać szereg -długi 
utalentowanych kompozytorów 
polskich, którzy pisali utwory re­
ligijne, msze i pieśni. Jedni z nich 
czerpali melodie z własnego na­
tchnienia, inni opracowywali pie­
śni -staropolskie. Nad wszystkich 
wznosi się artyzmem i wielkością 
talentu Stanisław Mo­
niu s z k o, twórca licznych prze­
pięknych utworów kościelnych, z 
których najcenniejsze są „Litania 
Ostrobramska'' i „Reąuiem" (Msza 
Żałobna).

Koroną polskie! muzyki religij­
nej jest „Stabat Mater" Karo­
la Szymanowskiego, 
zmarłego przed rokiem w dn. 28 
marca, w sam dzień Zmartwych­
wstania. Genialny ten mistrz 
wzniósł się w najwyższe sfery na­
tchnienia. Jego- „Stabat Mąter" — 
wyraz głębokich przeżyć religij­
nych twórcy, pełne prostoty, a 
zarazem majestatu i powagi, jest 
mistrzowskim zespoleniem ducha 
i formy. W całym swvm pięknie i 
—o;Oc+ac,;e ..Stabat Mater" rozle­
gło się potężnym brzmieniem nad 
trumną Szymanowskiego w dniu 
jego pogrzebu, podczas Mszy Św. 
w kościele Św. Krzyża w War­
szawie i stało- się wiecznotrwałym 
pomnikiem swego- twórcy, arcy­
dziełem muzyki kościelnej i -reli­
gijnej.

-Oto w skrócie -obraz twórczo­
ści w dziedzinie muzyki religijnej.

Dźwięki nie jednego z wymie­
nionych utworów popłyną na fa­
lach radiowych w Wielkim Ty­
godniu. Niechaj echo nazw utwo­
rów i nazwisk ich twórców doleci 
do- naszych lasów i zachęci słu­
chaczów do- zapoznania się z wie­
kuistym pięknem muzyki poważ­
nej i natchnionej.

Maria Garszyńska.
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DO DYSKUSJI

Chciałbym podzielić się z Sz. 
Czytelnikami tymi spostrzeżeniami, 
jakie zdobyłem przy uprawie gleby 
i odnowieniu zrębu sadzeniem sos­
ny.

Jeszcze z ławy szkolnej pamiętam 
takie zdanie, że „hodowla lasu, jest 
to nauka, która w* najkrótszym cza­
sie i jaknajtańszym sposobem ma 
na celu wyhodowanie najwartoś­
ciowszych drzewostanów". To też 
przy wszystkich projektach i wyko­
nywaniu prac zalesieniowych, zda­
nie to mam na uwadze.

Unikam więc szablonu, a dążę do 
tego, aby tam, gdzie trzeba zastoso­
wać kosztowny sposób uprawy gle­
by, ze względu na charakter siedli­
ska, np. orsztyniska, grunta pod­
mokłe, b. silnie zachwaszczone, le­
piej wydać odrazu 200 zł. na ha 
i mieć wynik dodatni, niż przez 
ciągłe poprawki dojść w sumie do 
tego samego wydatku, lecz bez spo­
dziewanych rezultatów. Ale po co 
wydawać ogromne sumy pieniędzy 
na przygotowanie gleb, które tak 
kosztownych zabiegów nie wymaga­
ją. Z takim marnotrawstwem nigdy 
nie mogę się pogodzić. Mam tu na 
uwadze gleby typowo sosnowe, 
a więc świeże, piaszczyste z warst­
wą próchnicy i pokrywą z mchu, 
jagodzin, kępek wrzosu lub strząski 
(igliwie), przy tym gleby niezbyt 
ukorzenione, wykarczowane. Naj­
częściej stosowanym sposobem upra­
wy takich gleb jest wyoranie pa­
sów pługiem, spulchnienie pogłębia- 
czem konnym, lub ręczne w miejs­
cach sadzenia, albo też wyoranie 
wałków z ręczną poprawką. Nie mo­
gę się zgodzić, aby na takich gle­
bach stosować pług i to, co najuro­
dzajniejsze, odrzucać na bok, sadzić 
sadzonki w zagłębieniu i narażać je 
na zasypywanie piaskiem przez wo­

Mój sposób sadzenia sosny na
dę lub wiatr. Raczej już należałoby 
zastosować wałki.

Ja do uprawy gleby przystępuję 
jeszcze przed ścięciem drzewostanu. 
Zaraz po wyznaczeniu i przeprowa­
dzeniu szacunku zrębów, —■ przystę­
puję do ich oczyszczenia przez 
sprzedaż ściółki, a więc: mchu, ja­
godzin, wrzosu, chwastów (oprócz 
igliwia). Nabywcy są dozorowani, 
aby grabili ściółkę tylko nierozłożo- 
ną, bez naruszenia próchnicy, zresz­
tą sprzedąje się nie powierzchnio­
wo, a na m.p.: tak, że nie ma oba­
wy wymiecenia ściółki. Po oczysz­
czeniu zrębu następuje wycięcie 
drzewostanu, a z uprawą gleby 
wchodzi się dopiero jesienią następ­
nego roku (niekiedy tego samego 
roku) po dokładnym wykarczowa- 
niu zrębu z pniaków i usunięciu ko­
rzeni przez nabywców, oraz zasypa­
niu dołów po karpinie.

W odstępach jednego metra, w- 
zdłuż, a nie w poprzek zrębu, spe­
cjalnym pogłębiaczem konnym, ty­
pu „Uniejów" spulchniam glebę do 
30 cm. głębokości, jeśli tylko gleba 
nie jest zbyt zadarniona i ukorze­
niona. Na ogół wystarczy jednora­
zowe przejechanie pogłębiaczem, 
jednak w gorszych warunkach prze­
jeżdża się dwa razy.

Tak spulchniona gleba czeka do 
wiosny. Zaraz po rozmarznięciu 
gleby, robotnicy zaopatrzeni w mo­
tyki zgarniają, rozkruszoną przez 
mróz glebę próchniczną do brózd 
powstałych od spulchniacza, usuwa­
ją przy tym większe darnie, korze­
nie, kamienie. W ten sposób gleba 
jest już przygotowana do sadzenia. 
W miejscach, gdzie nie można było 
dojechać koniem — całą robotę 
wykonuje się ręcznie.

Przy takiej uprawie gleby sa­
dzonka ma:

zrębach
1) naturalne warunki (próchnica, 

równy poziom);
2) unika się zasypania lub zamu­

lenia sadzonek;
3) koszty obniża się do minimum.
Zamiast ręcznego zasypywania 

brózd można zastosować brony leś­
ne puszczone na ukos; wówczas 
osiągnie się również zarównanie 
brózd. Na tak przygotowanej gle­
bie, jak najwcześniej można rozpo­
czynać sadzenie sosny z domieszką 
dębu szyp. lub czerwonego.

Jeśli by ktoś z Sz. Czytelników 
chciał naocznie przekonać się o ta­
kim sposobie uprawy gleby i osiąg­
niętych wynikach, to proszę bardzo. 
Jest do zobaczenia w leśnictwie 
Czarnylas, N-ctwie Uniejów, gdzie 
można zobaczyć również i inne spo­
soby jak rabaty, wałki, podsadzanie 
na dużą skalę, itp.

Podoba mi się sposób siewu sosny 
na zrębach stosowany przez p. Dow- 
hyluka i bardzo chętnie skorzystam 
z tych wskazówek z małymi zmia­
nami, a mianowicie:

1) zamiast pługa i radła — zasto­
sowałbym tylko pogłębiacz typu 
„Uniejów", który również spulchnia 
glebę do 30 cm w głąb,

2) pogłębienie prowadziłbym w- 
zdłuż zrębu, a nie w poprzek, uni­
ka się wówczas częstego nawraca­
nia końmi, a przez to i straty cza­
su,

3) nie zostawiałbym pasa 2 m. 
szerokości przy ścianie drzewostanu, 
a dałbym w dwóch rzędach dąb. 
szyp. lub. czer., który lekkie ocie­
nienie boczne zniesie, a domieszka 
liści do igliwia jest wysoce wskaza­
na,

4) przypuszczam, że rowki siew­
ne głębokości 12 cm, są błędem ze­
cerskim, bo inaczej sosna na rycinie 
nie wyglądałaby tak ładnie.

St. Ohałka.

w ODPOWIEDZI

O pł
W nawiązaniu do notatki*) p. H. 

Kostyrki pragnę słów kilka Szanow­
nemu Autorowi odpowiedzieć.

Słusznie pisze Pan „...nie mogę 
sobie uprzytomnić, aby w lesie jo-

*) W Nrze 41/37 r. pt. „Pług w przy­
gotowaniu".

ugach w przygotowaniu
dłowym bądź co bądź o pewnym, 
choćby minimalnym zwarciu, czy 
tak zwanych niedorębach, gdzie są 
nasienniki, gdzie przecież muszą 
być jakieś podrosty jodłowe, gdzie 
musi być jakakolwiek osłona, gdzie 
chodzi tylko o uzupełnienie samo- 

siewem pewnych luk, wprowadzony 
był koń z pługiem choćby najlżej­
szym, orał tam pasy i nie uszkodził 
nalotu..."

Wprowadziwszy już na wstępie 
konia z pługiem przemocą pomiędzy 
naloty i podrosty jodłowe pytą Pan.
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zdziwiony... „jakto teraz będzie z 
tym otoczeniem, tą młodzieżą, czy 
kopytka końskie i lemiesz je usza­
nują?"...•

I ja przyznaję Panu, że trudno 
wymagać od konia tyle sprytu, by 
ciągnąc pług, przeskakiwał między 
młodzieżą, omijał i nie uszkadzał 
sadzonek.

Zapewne też i w moim artykule 
(,,Echa“ Nr 33/37) p.t. „Przygotowa­
nie gleby pod samosiew"—nie odwa­
żyłem się zaprzęgać konia do orki, 
by wykonać skibę tam, gdzie cho­
dzi jedynie o uzupełnienie młodni­
ków, o którym Pan wspomina.

Nie wiem, jaki sposób gospodar­
stwa stosuje Pan dla jodły, wnio­
skując jednak z tej słusznej obawy 
i troski o młodzież jodłową przy 
stosowaniu orki w lesie, sądzę, że 
ma Pan do czynienia z systemem 
gospodarstwa przerębowego, to zna­
czy, że na jednej powierzchni znaj­
dują się niemal wszystkie klasy 
wieku równocześnie.

Stąd ujęcie samego sposobu od­
nowienia różni się nieco od tego, 
w którym po raz pierwszy pług za­
stosowano. Odnawiając jodłę, po­
dobnie jak i Pan, naturalnie, różni- 
my się jedynie sposobem cięcia 
drzewostanu rębnego. My prowa­
dzimy w zasadzie zręby czyste, w 
których uprzątnięcie starodrzewia 
dzielimy na 3 części i tak:

1) cięcie obsiewne, które ma za 
zadanie obsiać i wytworzyć młod­
nik;

2) odsłaniające;
3) uprzątające.
Jeżeli więc tak podchodzimy do 

odnowienia naturalnego, to dlacze­
go nie może sobie Pan uprzytomnić, 
że w tym I-szym okresie, przed cię­
ciem obsiewnym, mogły zaistnieć 
takie przyczyny jak:

a) Nadmierna ilość źle rozkłada­
jącej się ściółki szpilkowej, powo­
dującej kwaśną próchnicę, zabójczo 
działającej na wschodzące naloty jo­
dły.

b) Silny kobierzec mchów, pa­
proci.

c) Zachwaszczenie się gleby je­
żyną, maliną, borówkami i innymi 
chwastami.

d) Pasanie bydła, zbieranie ściół­
ki i t. p., szkodliwych działań, a 
wreszcie:

e) brak urodzaju zdrowych na­
sion w ostatnim 10-leciu.

Te przyczyny mogły spowodować 
zupełny zanik lub brak nalotów, po­
chodzących z wcześniejszych okre­
sów.

W drzewostanach pielęgnowanych 
od początku, wspomniane niewłaści­
wości gospodarcze ustępują pod 
wpływem stosowania odpowiednich 
trzebieży i zdarzy się, że drzewo­
stan w ostatnim 10-leciu odnowi 
się sam do tego stopnia, że odpad- 
nie potrzeba specjalnego przygoto­
wania gleby i zakładania cięcia ob- 
siewnego.

Skoro więc obsiew, sam bez na­
szej pomocy udał się, wystarczy 
wówczas założyć cięcia odsłaniające 
i uprzątające oraz ewentualnie uzu­
pełnić młodnik.

Czy jednak nie będzie się Pan 
starał ułatwić sobie pracy, gdy po­
wiedzmy rok nasienny zapowiada 
się pięknie, a drzewostany, w któ­
rych mamy przeprowadzić odnowie­
nie, wykazują tu i ówdzie samo- 
siewki lub pojedyńcze podrosty?

Czy w takim roku dobrego uro­
dzaju nasienia, powtarzającego się 
często jedynie tylko raz w 10-leciu, 
nie skontroluje Pan powierzchni 
odnowień zeszłorocznych i ub. lat?

Czy zaszkodzi pomyśleć i o zrę­
bach, które w roku następnym przy­
paść mają do cięcia? Jeżeli więc — 
tak, to proszę przyjąć warunki me­
go nadleśnictwa, którego roczny 
etat powierzchniowy wynosi około 
80 ha, a przekona się Pan, że po­
mnożywszy przez okres 2—3 lat 
nieurodzaju nasienia, otrzymamy w 
rezultacie powierzchnię 200—300 ha, 
na której koniecznym będzie glebę 
przygotować dla wykorzystania ro­
ku nasiennego.

Pracę tę trzeba przeprowadzić 
szybko, nieraz w okresie jednego 
miesiąca (by nie dopuścić do obsie­
wu chwastów na skibach—a więc po 
obsiewie traw), a równocześnie jesz­
cze przed opadnięciem nasienia jo­
dły. Przy silnym zachwaszczeniu 
gleby praca ta zabiera sporo czasu 
i pieniędzy, a czy zawsze znajduje 
się w tym okresie dostateczna ilość 
rąk roboczych, na brak których Pan 
też się uskarża?

Wprowadziwszy więc na wstępie 
pług pomiędzy naloty, buduje Pan 
swe dalsze zastrzeżenia i zapytuje 
...„Czy pług przechodząc przez 
wszystkie napotkane przeszkody na­
dziemne, jak kłody, pnie, zarośla itp., 
przechodzi i przez siewki jodłowe 
też?"

Już poprzednio wyjaśniłem, że 
tam gdzie mam naloty, siewki i pod­
rosty — nie staram się już o nie 
więcej., w tych miejscach więc nie 
orzę i sieję, a tylko tam, gdzie to 
jest celowe i pożyteczne,

Zresztą mały ciężar pługa pozwa­
la na podniesienie go do góry i omi­
nięcie napotkanej pojedyńczej sa­
dzonki.

Pragnę wyjaśnić dalsze wątpli­
wości Pana „...przerabia glebę w pa­
sy o szerokości 50 — 60 cm przy 
średniej głębokości 5 — 15 cm na 
pow. 4 ha. (wydajność pracy rewe­
lacyjna również, zważywszy na po­
chyłość terenu, zwięzłość, kamieni- 
stość, zachwaszczenie gleby i ko­
nieczność częstych nawrotów płu­
giem) — przecież to nie czyste zrę­
by wielohektarowe"....

Jeżeli w poprzednim artykule oce­
nę wydajności pracy pługa wydałem 
na podstawie własnych prób, to obe­
cnie mogę podzielić się z Panem wy­
nikami uzyskanymi na terenie in­
nych leśnictw tutejszego nadleśni­
ctwa. I tak: ubiegłej jesieni przygo­
towano 179 ha gleby pod samosiew 
jodły kosztem 483 zł., czyli przecięt­
nie po 2.70 zł. Ta różnicą około 1 
zł na 1 ha wynika stąd, źe do orki 
użyto siły 2 koni przy pługu, a to 
ze względu na bardzo silne zachwa­
szczenie gleby.

Ze względu na szczupłość ram 
niniejszego artykułu trudno mi 
przytoczyć ocenę tych wszystkich 
naocznych świadków, którzy mieli 
możność widzieć działanie pługa w 
terenie. Wspomnę, że pług ten wpro­
wadzono już pierwszej jesieni tj. 
ubiegłego roku na terenie 4-ech 
nadleśnictw państwowych, a to po 
próbnym pokazie w terenie spraw­
ności działania oraz ocenieniu otrzy­
manych rezultatów.

Nie mam narazie danych z terenu 
tych nadleśnictw, które ten pług u 
siebie zastosowały, sądzę jednak, że 
jeżeli był właściwie tylko użyty, to 
wyniki, zależnie od warunków tam­
tejszych, będą zbliżone do moich re­
zultatów.

Mogę jednak po roku pracy w 
terenie dodać, źe stan wschodów 
jodły na wykonanych skibach przed­
stawia się jak najlepiej. Brózdy po 
roku prawie nie są zachwaszczone, 
dopuszczają dostateczną ilość świa­
tła i opadów, a stan sadzonek w 
szkółkach przygotowanych pługiem 
przedstawia widok radujący oko pa­
trzącego nań leśnika.

Zechęcony życzliwością Redakcji 
„Ech" i zainteresowaniem się Czy­
telników powrócę do poruszonego 
tematu. Postaram się dołączyć opis 
i działanie samego pługa oraz ze­
brać dane z terenu innych nadleś­
nictw.

Inż, Stanisław Matusz.
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STANISŁAW ĄOQOWSK1

LIST DO RODZICÓW NA PROWINCJI

Już chyba nic nie odmieni tego co się stało 
najdroższy mój ojcze.
Nie będę chłopiec mały
przed domem o zmierzchu wypatrywać twoich siwych oczu,

Daruj, nie piszę,
nie pytam o twoje dobre i złowróżbne sny, 
ani o to czy utkałeś znowu barwny kilim. 
(Pewnie teraz tak samo się kołyszesz, 
przy warsztacie nad przędzą się chylisz) 
Tyle lat... Czy jak zawsze chowasz wędki w ogrodzie 
poławiaczu srebnołuskich maren?
Czy tak samo szumi codzień 
nasza rzeka pośród szuwarów?

Co porabia samotnik sąsiad? Czy już wyszły zamąż
córki tej pani,

1 czy dalej twierdzisz, że gwiazdy są złote?
(Czas się włóczy w twoim dywanie, 
księżycowo nad naszym płotem)

TADEUSZ PISARSKI

Pies ^ilio^ema Szucha
4)

I kiedy konduktor znowu zna­
lazł chwilę czasu i przystanął ko­
ło niego, nachylając się z przyjaz­
nym uśmiechem i pytając: — No, 
co pan o tym myśli, panie Szuch? 
— odpowiedział spokojnie, nie 
patrząc mu w oczy:

—■ Widzi pan, mnie to nie jest 
potrzebne...

— Ja panie Szuch, nie tego..— 
zastrzegł się konduktor. — Ja. 
broń mnie Panie Boże, nie tego... 
Słowo panu daję... Myślałem tyl­
ko...

— At, machnął ręką Szuch. — 
To nie jest ważne.

— Nie, słowo daję, ja myślałem 
tylko...

— Ja wiem, że pan dobrze my- 
ślał, ale ja się, widzi pan, do mał­
żeństwa nie nadaję. No, napraw­
dę, nie nadaję się.

Przystanek, na którym Szuch 
wyskakiwał Stale, uratował ich z 
konsekwencyj dalszej rozmowy, 
która zaczynała być trudna dla o* 
bydwu. Od tego czasu konduktor 
nie napomykał już Szuchowi o 
planach matrymonialnych. Przez 
pierwszych kilka dni był nawet 
lekko sztywny i jakby urażony na 
Szucha, że w ten sposób potrak­
tował jego przyjaźń. Nie rozma­
wiał z nim na tematy polityczne, 
przykładał urzędowo rękę do 
daszka i nie pytając, jak i dawniej 
o kartę, przystawał przed innymi 
pasażerami. Naprężone stosunki 
pomiędzy nimi trwały dość długo. 
Minęło wiele czasu, zanim kondu­
ktor zdecydował się wreszcie po­
dejść do Szucha i jak dawniej... za­
gaić rozmowę:

— Wie pan, ten Mussolini, no, 
no...

Po pewnym czasie Szuch do­
szedł do tego, że określał ludzi na 
podstawie tego, o co mogą gO' za­
pytać. Właściwie każdy z nich 
mógł pytać go o rzeczy, o których 
nie chciał i nie lubił mówić. To 
spowodowało, że Szuch w ogóle 
zaczął unikać ludzi, ludzi, którzy 
mieli, w ustach tysiące niepotrze­
bnych pytań.

Nie pytał o nic tylko jeden 
Luks, świadek i uczestnik tych 
czasów, w których Szuch nie lękał 
się jeszcze pytań ludzkich, ale 
właśnie dlatego w sercu Szucha 
zaczęło kiełkować nieuświadomio­
ne jeszcze uczucie swoistej niena­
wiści do psa. A ponieważ Szuch 
był człowiekiem prostym, zbvt 
prostym, aby sobie z tak skompli-
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A ja tutaj zawsze sam, 
buntownicze pjszę protesty, 
a wy pewnie mówicie o mnie, 
że to dziwne że jakoś tak przestał, 
że nie daje żadnego znaku, 
a nam wszystko bolesne zostawił... 
I mówicie o mnie w smutku 
z piekącymi na ustacb łzami.

A ja tutaj inaczej nazywam: 
gwiazdy, szmery, tęsknoty i światła. 
Czytacie trudne słowa.
A to przy was i tylko przy was 
tyle rzeczy się wtedy odgadło.

Jak mi ciężko nie wrócić więcej 
do tych pierwszych które samiście dali, 
i nie tak już paść w wasze ręce 
z swoim zimnym światem ze stali. 
Kończę... i was proszę o te samy listy 
w zielonawej kopercie... serdeczne,., 
schrony cieniste 
na wieczność.

kowanych spraw i uczuć włas­
nych zdać sprawę, zaczęła go nur­
tować myśl pozbycia się także 
Luksa z 'Opustoszałego domu.

Służącej można wypowiedzieć 
miejsce i pozbyć się jej z domu, lu­
dzi można umknąć, jak uniknąć 
można ich pytań, psa nie można 
się pozbyć inaczej, jak rozstać się 
z nim zdecydowanie i na zawsze. 
Pies nie zmienia służby, życie je­
go jest związane z tym, z kim 
związało się od początku. Luks nie 
był młodym szczeniakiem, którego 
można oddać z domu, aby się po­
zbyć jego widoku. Luks był 'sta­
rym psem. I j ego starość miała się 
stać pretekstem.

Pretekst .zjawił się w pustym 
domu Nikodema razem ze szwa­
grem, tym samym, który kiedyś 
przyniósł Luksa, jako sześcioty­
godniowe szczenię na własnych 
rękach.

W domu Szucha rzadko zja­
wiali się w tych czasach obcy lu­

dzie. Listonosz przychodził tutaj 
rzadko. Raz w miesiącu zjawiał się 
tylko funkcjonariusz elektrowni i 
gazowni z rachunkiem. Poza tymi 
nie bywał tu prawie nikt. Szwa­
gier Szucha przyszedł pod wieczór 
wiedząc dobrze, że dopiero o tej 
porze zastanie go w domu, ale też, 
że zastanie go na pewno. Szuch 
rzadko opuszczał dom.

Kiedy czujność Luksa obwieści­
ła szczeknięciem przybycie jakie­
goś nieznajomego pod dom, Szuch 
odniósł się do tego z pewnego ro­
dzaju niedowierzaniem. Dzwonek 
upewnił go, że ktoś stoi przed furt­
ką. Podniósł się obojętnie i wy­
szedł otworzyć bramkę. W mroku 
wieczoru nie poznali, ani pan ani 
pies, przybysza. Pan — bo dooko­
ła zapadła ciemność, pies — bo 
chwila, w której ten sam człowiek 
przyniósł go kiedyś na własnych 
rękach tutaj, zapadła już dawno w 
niepamięć jego psiego mózgu.

— To ja, Nikodemie... Marian.
Szuch stał, przez chwilę w mil­

czeniu. Z trudnością przypomniał 

sobie. — Marian... Ach, prawda... 
Proszę cię. Wejdź.

Marian mówił dużo i szybko.
Bawił w mieście tylko przez 

czas jakiś. Przyjechał na kilka 
dni. Wiedząc o tym, że krewny 
ma dom, w którym nie mieszka 
nikt, sądzi, źe nie sprawi mu kło­
potu, jeżeli prześpi się u niego. 0- 
czywiście Szuch nie powinien się 
nim krępować. Wyjadą razem ra­
no z domu, a jutro Marian wróci 
tutaj' znowu. Oczywiście, nie chce 
mu sprawiać kłopotu. Jeżeli tak, 
to oczywiście, źe...

— Nie. Nie sprawi mu kłopotu. 
Dlaczego. Cały dom, stoi pusty. 
Nic mu to przecież nie szkodzi. 
Niech zostanie. Oczywiście, zje­
dzą razem kolację.

Szuch rozruszał się nawet. Za­
glądnął do kuchni, zapalił gaz.

— Nie trzyma teraz służącej. 
Nie opłaca mu się. Po co mu zresz­
tą. Wystarcza sam sobie doskona­
le. Niech Marian wybaczy, jeśli nie 
wszystko, będzie tak, jak być po­
winno, d. c. n.
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Racjonalna propaganda
Materiały drzewne produkcji 

Polskich Lasów Państwowych cie­
szą się w Anglii doskonałą repu­
tacją. Opinia ta utrwaliła się na 
skutek starannej obróbki i konser­
wacji oraz ścisłej klasyfikacji ja­
kościowej półfabrykatów drzew­
nych marki L Orzeł P. Wysoki 
standart drewna z Lasów Państwo­
wych sprawił, że materiały pol­
skie zdobyły przebojem rynek an­
gielski, a marka L Orzeł P stała 
się synonimem doskonałej jakości.

Zadowolenie angielskich odbior­
ców, stosujących drewno z pol­
skich Lasów Państwowych, oraz 
popularność jaką zdobyło sobie to 
drewno w Zjednoczonym Królew- 
stwie, stanowią niewątpliwie naj­
lepszą propagandę stosowania 
marki L Orzeł P w Anglii. Mimo 
to Lasy Państwowe, doceniając 
ważność reklamy, korzystają z 
każdej okazji, aby jak najszersze 
sfery odbiorców angielskich zapo­
znać z walorami polskiego drew­
na.

Ostatnio otwarto- w Londynie 
międzynarodową wystawę wzorów 
próbek materiałów budowlanych, 
która będzie trwała trzy lata. 
Polski przemysł drzewny repre­
zentuje na tej wystawie efektow­
ne stoisko Lasów Państwowych, 
projektu inż. arch. M. i J. Kraus- 
sów, wykonane w zakładach sto­
larskich Urbanowicza w Warsza­
wie.

Drewno, mimo że jest materia­
łem o różnorodnym wyglądzie, za­
leżnym od gatunku, sposobu ob­
róbki itp., stanowi bardzo niew­
dzięczny obiekt wystawowy. Dzie­
je się tak dlatego, ponieważ pół­
fabrykaty drzewne, a więc bale, 
deski, kantówka, fryzy posiadają

zawsze te same kształty, a więc 
mimo różnic w zabarwieniu i u- 
słojeniu ławo nużą publiczność 
zwiedzającą wystawę. Laicy bo­
wiem przyzwyczajeni do widoku 
wykończonych drewnianych sprzę­
tów, konstrukcji itp. zazwyczaj nie 
orientują się w różnicach wyglą­

Stoisko Lasów Państwowych na wystawie W Londynie

du poszczególnych gatunków 
drewna w postaci półfabrykatów. 
Zadanie architekta projektujące­
go wystawę materiałów drzew­
nych polega więc na tym, aby 
przez odpowiedni układ próbek i 
kompozycji stoiska stworzyć arty­
styczną całość, która by swym o-
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gólnym wyglądem wywołała wśród 
zwiedzających chęć zapoznania 
się z jej szczegółami, a więc z po­
jedynczymi eksponatami. Trud­
ność należytego rozwiązania sto­
iska, zawierającego próbki drew­
na na wpół obrobionego, potęgu­
je znaczna liczba eksponatów, 
które dopiero w sumie dają poję­
cie o całokształcie produkcji da­
nego- przedsiębiorstwa.

Stwierdzić należy, że zagadnie­
nia te zostały w omawianym sto­
isku Lasów Państwowych rozwią­
zane w nadWyraz pomysłowy i 
estetyczny sp-o-sób. Stoisko to- wy­
konane z dykty fornierowanej je­
sionem i wiązem, o- przegródkach 
wykładanych jaworem, stanowi 
jako całość zwartą kompozycję 
artystyczną, która przykuwa u- 
wagę widza i z-achęca go d-o wnik­
nięcia w szczegóły.

Tak więc stoisko- Lasów Pań­
stwowych na wystawie Londyń­
skiej nie tylko dobrze spełnia swą 

rolę na odcinku propagandy han­
dlowej, lecz zarazem godnie -re­
prezentuje wysoki poziom kultu­
ry plastycznej w Polsce, na który

Kurs przeszkoleniowy w Augustowie
Z inicjatywy Dyrekcji Lasów Pań­

stwowych w Siedlcach zorganizowa­
no na terenie całej Dyrekcji 2 i 3 
dniowe kursy dla nadleśniczych i 
leśniczych z dziedziny hodowli i od­
nowienia lasu.

Jeden z kursów odbył się w dniach 
28 i 29 marca br. w N-wie Augu­
stów dla pracowników nadleśnictw: 
Augustów, Białobrzegi, Grajewo, 
Hańcza, Krasne, Rajgród, Rudawka 
i Serwy.

Uczestnicy pod przewodnictwem 
Kier. Oddziału Hodowli Lasu D. L. 
P. Siedlce p. inż. Kucharka wysłu­
chali referatów z poszczególnych 
działów hodowli lasu, a następnie 
żywo omawiali zagadnienia i zjawi- 

zło-żyły się w opisywanym wypad­
ku pomysłowość polskiego- archi­
tekta i wysoki po-zi-om pracy pol­
skiego rzemieślnika.

ska hodowlane charakterystyczne 
dla Puszczy Augustowskiej.

W drugim dniu kursu wyruszono 
na teren do pobliskiego lasu, gdzie 
poddano krytyce już przygotowaną 
glebę pod Siew sosny, po czym 
uczestnicy obecni byli przy sadzeniu 
świerka w „jamkę“.

Trzeba stwierdzić z uznaniem, że 
organizowanie takich i podobnych 
im kursów ma doniosłe znaczenie nie 
tylko dla podniesienia poziomu, fa­
chowego personelu terenowego, ale 
również i dla pokrzepienia ducho­
wego leśników-terenowców.

J. Kowalczyk,
leśniczy.

Ruch służbowy
w okresie od 1 do 30 listopada 1937 r.

PRZENIESIENIA 
(Dokończenie) 

W okręgu D. L. P. w W-wie
Ożarski Leon, praktykant lechn. leśny 

w N-ctwie Wigry DLP w Siedlcach — 
do N-ctwa Brzeziny.

Dackiewicz Kazimierz, adiunkt leśny 
w N-ctwie Włocławek — do D-cji Nacz.
L. P.

Bistram Zdzisław, referendarz — do 
D-cji Nacz. L. P.

Wardas Karol, leśniczy w N-ctwie Pa- 
ruszowice — do N-ctwa Czarnylas.

Burzyński Adam, leśniczy w N-ctwie 
Pawlikowice — do N-ctwa Pułtusk.

Biłek Roman, referendarz w D-cji 
Nacz. L. P. — do tartaku Ustroń na 
stanowisko kierownika.

Sławiński Tadeusz, adiunkt leśny w 
■tartaku Dalekie — -do- tartaku w Grud­
kach DLP w Białowieży.

W okręgu D. L. P. w Wilnie
Lissowski Bolesław, n-czy w N-ctwie 

Mosty —■ -do DLP we Łwo-wie.
Leśkiewlicz Zygmunt, leśniczy w N- 

ctwie Hoża — do D-cji L. P. w Radomiu.
Choroszyński Michał, adiunkt leśny w 

N-ctwiie Zagnańsk D, L. P. w Radomiu— 
do N-ctwa Ignalino z powierzeniem 
obow. n.-czego.

Aleksandrowicz Antoni, praktykant 
techn. leśny w N-ctwie Brasław — do 
N-ctwa Rudniki.

Merkiewicz Józef, nadleśniczy w 
N-ctwie Ignalino — do N-ctwa Święcia- 
ny.

Markiewicz Władysław, adiunkt leśny 
w N-ctwie Troki — do N-ctwa Stołpce 
z powierz, obow. n-czego.

Bujwid Witold, nadleśniczy w N-ctwie 
Wiszniewo — do N-ctwa Duniłowicze.

Piasecki Stanisław, nadleśniczy w N- 
ctwie Olkieniki — do N-ctwa Mosty.

Gałkiewicz Józef, nadleśniczy w N- 
ctwie Musteiki —■ do N-ctwa Olkieniki.

Reichert Jan, adiunkt leśny w N-ctwie 
Wilejka — do N-ctwa Usza.

Sizokalski Michał, adiunkt leśny w 
N-ctwie Hoża — do N-ctwa Wilejka z 
powierz, obow. n-czego.

Błaszczyk Czesław, adiunkt leśny w 
N-ctwie Stołpce — do N-ctwa Wisznie­
wo z powierz, obow. n-czego.

Biełous Józef .nadleśniczy w N-ctwie 
Inklaryszki — do biura D-cji i mianowa­
ny inspektorem.

Chlewski Henryk, leśniczy w N-ctwie 
Inklaryszki — do N-ctwa Usza.

Zatorski Emil, leśniczy w N-ctwie Kie- 
na — do N-ctwa, Inklaryszki.

Panfil Jan, leśniczy w N-ctwie Ignali­
no — do N-ctwa Święciany.

Piński Henryk, leśniczy w N-ctwie Ko- 
niawa — do biura D-cji.

w okresie od 1 do 31 grudnia 1937 r.
MIANOWANIA

W D-cji Nacz. L, P.
Grabowski Antoni —■ referendarzem 

w Biurze Osobowym.
Kapuściński Stanisław — asystentem 

w Inst. Bad. L. P.
W okręgu DLP w Białowieży

Rymaszewski Jan — praktykantem leś­
nym w N-ctwie Drohiczyn.

Niepokojczycki Kazimierz — prakty­
kantem leśnym w N-ctwie Leśna.

Arciszewski Antoni ■—■ praktykantem 
leśnym w N-ctwie Gródek.

W okręgu DLP we Lwowie
Proniow Kazimierz —- podleśniczym w 

N-ctwie. Sołotwiina Mizuńska.

Zbozil Marian — podleśniczym w 
N-ctwie Jabłonów.

Hudyma Tadeusz — podleśniczym w 
N-ctwie Mizuń.

Padl Czesław — podleśniczym w 
N-ctwie Obliski.

Jung Kazimierz — podleśniczym w 
N-ctwie Polanica.

Zięba Henryk — podleśniczym w 
N-ctwie Rafajłowa.

Król Mieczysław — podleśniczym w 
N-ctwie Wistowa.

Saczuk Borys —■ podleśniczym w 
N-ctwie Zielenica.

Boski Antoni — podleśniczym w 
N-ctwie Tustanowice.

Spath Fryderyk — podleśniczym w 
N-ctwie Worochta.

Kosik Zygmunt — praktykant leśny 
p.o. leśniczego w N-ctwie Delatyn — 
podleśniczym p.o. leśniczego.

Stachowicz Ludwik — praktykant leś­
ny p.o. leśniczego w N-ctwie Peczeni- 
żyn — podleśniczym p.o. leśniczego.

Kaczmarczyk Eugeniusz — praktykant 
leśny p.o. leśniczego w N-ctwie Wisto­
wa — podleśniczym p.o. leśniczego.

Maresch Adam — gajowy w N-ctwie 
Jaremcze — praktykantem leśnym.

Szmerykowski Adam — gajowy w 
N-ctwie Kuty — praktykantem leśnym.

Warchołek Stefan, gajowy w N-ctwie 
Niepołomice — praktykantem leśnym.

Lichtenstein Julian, gajowy w N-ctwie 
Niepołomice —• praktykantem leśnym.

Chrzanowski Adam, gajowy w N-ctwie 
Sołotwina Mizuńska — praktykantem 
leśnym.

W okręgu DLP w Łucku
Lukaszulk Jan — gajowym w N-ctwie 

Prypeć.
Ostaszewski Andrzej — gajowym w 

N-ctwie Trościaniec.
Jarzyna Aleksander — gajowym w 

N-ctwie Szack. d. c. n.
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K R O N
WIADOMOŚCI

Stan lasów we Francji w świetle naj­
nowszej statystyki (publikacja Minister­
stwa Rolnictwa z 1937 roku) stale się 
podnosi. Podczas, gdy w 1862 liczono 
9317 tys. ha lasu, w 1908 — 9886 tys. ha, 
w 1929 — 10670 tys. ha, (w tym 452 tys. 
ha w Alzacji i Lotaryngii). Lesistość 
z 18,8% w 1908 roku wzrosła w 1929 do 
19,4%. Stosunki własności są podobne 
jak u nas: 61% lasów prywatnych a 32% 
pod administracją państwową. Odmien­
nie przedstawiają się rozmiary prywat­
nej własności leśnej: zaledwie 11% la­
sów przekracza obszar 500 ha (u nas 
77%). Ciekawymi liczbami statystyki są 
dane co do ilości drzew polnych, przy­
drożnych i przy osiedlach: np. dębów 
naliczono 53 miliony sztuk (roczna pro­
dukcja 776 tys. m3 użytku), wiązów 6 
milionów, jesionów 6 miln., kasztanów 
18 miln., akacji 8 miln., topoli 20 milio­
nów. Czy o bilansie wewnętrznego spo­
życia drewna liczby te> nie mówią wie­
le?

Nowa gałąź produkcji szwedzkiej 
przemysłu drzewnego, W drugiej poło­
wie roku ub. uruchomiło szwedzkie to­
warzystwo drzewne „Tubus" w Udde- 
valla fabrykę rur drzewnych, przezna­
czonych na wodociągi, rurociągi dla od­
pływowych wód fabrycznych i t. p, ce­
lów przemysłowych. Podobne przedsię­
biorstwo istnieje już od dość dawna 
w Norwegii o znacznej zdolności pro­
dukcyjnej. Takąż fabrykę buduje obec­
nie Dania. Fabryka szwedzka, wyposa­
żona w najnowsze zdobycze techniczne, 
przerabiać ma rocznie przynajmniej 
3000 m3 surowca. Proces wytwórczy 
oparty jest na patentach norweskich, 
mających za sobą długoletnie doświad­
czenie. Pomimo' krótkiego 'Oikresu 
istnienia fabryką rur drzewnych w 
Szwecji zainteresowali się przemysłowcy 
fińscy oraz krajów wschodnio - bałtyc­
kich. Własności techniczne tych rur są 
różnorodne: duża odporność na mrozy 
pozwala je umieszczać pod ziemią już 
na niewielkiej głębokości, przy tym są 
one niewrażliwe na znaczną wilgotność 
gruntu. Rury te są pozatym lżejsze i łat­
wiejsze do montowania, a za tym i tań­
sze od produkowanych z innych materia­
łów.

Piękne pocztówki leśne, górskie a tak­
że świąteczne —■ oparte ,na wspaniałych 
zdjęciach znanych fotografów - amato­
rów i taterników: Z. Klemensiewicza, A. 
Lenkiewicza, A. Wieczorka, T. Krystka 
i innych — wydała .zasłużona instytucja 
„Książnica Atlas" — która za swe pra-

I K A LEŚNA
ce wydawnicze uzyskała na światowej 
wystawie w Paryżu odznaczenie „Grand 
Prix“. Leśnicy mogą pogratulować -spec­
jalnie temu wydawnictwu, gdyż las i 
drzewa są tam przedstawione z wyjąt­
kową pieczołowitością — w ozdobie ze 
światła, śniegu i na tle pięknie dobra­
nych obiektów krajobrazowych. W dzie­
dzinie techniki pocztówkowej oraz ik u 1- 
t u r y tego, bądź co bądź poważnego 
środka intelektualnej wymiany między 
ludźmi, można je postawić na pierw­
szym miejscu. Cieszyć może to tymbar- 
dziiej, że niska cena (20 gr, za sztukę) 
i polskość instytucji mogą im na­
dać powszechność na rynku krajowym 
podnosząc ogólny poziom tego rynku, 
Karta tytułowa niniejszego n-ru jest 
reprodukcją jednej z pocztówek,

NOWE KSIĄŻKI

Ostatnio wydana książka przez Insty­
tut Badawczy Lasów Państwowych w se­
rii D tom 1, „Podręczniki” p, t. Pozyski­
wanie żywicy sosnowej z drzew żywych 
przez dr, Feliksa Jezierskiego,

Brak tego rodzaju książki, odczuwany 
był -oddawna, o-d -czasu zaś, gdy sprawa 
poszukiwania żywicy zyskuje u nas co­
raz większe znaczenie, gdy z rok na rok 
powiększa się obszar żywicowanych 
drzewostanów, luka ta w literaturze sta­
je się coraz dotkliwsza. Jest -ona tym 
większa, że przy -obecnym postępie tech­
niki żywicowania, różne metody dziś 
stos-owane stwarzają jedynie szkodliwy 
chaos i zniechęcają robotnika. Odbija się

ZE ŚWIATA
LOSY CZECHOSŁOWACJI

Po aneksji Austrii przez Ill-ą Rzeszę, 
uznanej już obecnie urzędowo przez W. 
Brytanię, w Niedzielę Palmową plebi­
scyt na ziemiach zjednoczonych państw 
niemieckich stanowić będzie formalne 
zakończenie wydarzeń, rozpoczętych 
dnia 1 marca przez rezygnację ostatniego 
rządu Austrii niepodległej z b. kancle­
rzem Schusohniggiem na czele. Już naza­
jutrz po tym wydarzeniu cała uwaga 
świata skupiła się na losach republiki 
Czechosłowackiej. Położenie geograficz­
ne tego państwa, otoczonego z trzech 
stron obecnie przez ziemie III-ej Rze­
szy, oświadczenia kierowników po­
lityki niemieckiej z kanclerzem Hitle­
rem na czele, róźnolity narodowościowo 

to ujemnie na ilości i jakości otrzymy­
wanej żywicy.

Nie należy się temu jednak tak bar­
dzo dziwić, prowadzący dzisiaj żywico­
wanie -nie ma się na czym oprzeć. Prace 
dawniejsze -z .dziedziny żywicowania są 
albo -wyczerpane, albo zupełnie przesta­
rzałe, nie mogą więc posunąć sprawy ży­
wicowania naprzód.

Praca dr Jezierskiego wypełnia tę lu­
kę i to nie tylko -w naszej -literaturze ale 
i w wydawnictwach zagranicznych.

Bardzo staranne wydawnictwo prze­
pełnione oryginalnymi rysunkami i foto­
grafiami bardzo ciekawymi i- dużo mó­
wiącymi tablicami, opracowane z wiel­
kim zrozumieniem przedmiotu i samej 
pracy źywioo-w-ania stanowi duży doro­
bek dydaktyczno naukowy wydawnictw 
Instytutu Badawczego.

Książka składa się .z dwu części, Pier- 
wcza — to szereg wiadomości- ogólnych, 
potrzebnych do lepszego zrozumienia isto­
ty,, -celu oraz metod poszukiwania żywi­
cy, Druga podaje więcej wiadomości 
praktycznych, -jak orientacyjne normy 
pracy, narzędzi i ich opis z krytyczną 
oceną autora ich użyteczności.

Szereg oryginalnych zdjęć ilustruje 
nam charakterystyczne błędy, spotykane 
w technice żywicowania, jak i momenty 
prac żywi,Czarskich, wykonywanych przez 
wzorowych -robotników,

W książce tej dzieli się autor z czytel­
nikami najnowszym dorobkiem prac ba­
dawczych, który winien przyczynić się 
do podniesienia poziomu -techniki- żywi­
cowania. Ir.

skład ludności Czechosłowacji, złożonej 
z Czechów, Słowaków, Niemców, Wę­
grów, Polaków i Ukraińców — najzu­
pełniej uzasadniają tę wytężoną uwagę. 
Przywódcy polityki niemieckiej, wyraź­
nie dążąc do zjednoczenia w jednym 
państwie niemieckim wszystkich Niem­
ców, a więc i tych około 4 milionów, 
które zamieszkują Czechosłowację, nie 
pozostawiają wątpliwości, że losy tego 
państwa mogą lada tydzień, a może i la­
da dzień, uledz całkowitej przemianie, 
Mówiąc po prostu: Czechosłowacja mo­
że tak, jak Austria zniknąć z mapy ge­
ograficznej, albo zostać uszczuplona do 
granic drobnego państewka złożonego ze 
stolicy Pragi i jednej albo dwóch pro­
wincji.

Nic też dziwnego, że w całej Europie 
wyczekiwano, jakie stanowisko wobec
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możliwości takich wydarzeń zajmie W. 
Brytania. W ostatnich dniach marca pre­
mier angielski Neville Chamberlain sfor­
mułował to stanowisko w przemówieniu 
w Izbie Gmin. Formuła angielska jest 
tego rodzaju, że nie dała wyraźnej od­
powiedzi na zapytanie, które w myśl 
każdego dało się ująć po prostu tak: 
czy W. Brytania wystąpi zbrojnie w 
obronie niepodległości Czechosłowacji, 
czy nie. Jedni twierdzili, że odpowiedź 
angielska na to pytanie będzie twierdzą­
ca, inni, że przecząca. W rzeczywistości 
wypadła ona ani tak, ani tak. Chamber­
lain w oświadczeniu swym zapewnił 
Francję i Belgię o bezwzględnej pomo­
cy angielskiej w razie napaści na te pań­
stwa, natomiast zastrzegł swobodę de­
cyzji Anglii w razie napadu na Czecho­
słowację. Podkreślił przy tym, że W 
Brytania przywiązuje wielkie znaczenie 
do utrzymania pokoju w ogóle, a do 
poszanowania traktatów i bezpieczeństwa 
państwa Czechosłowackiego w szcze­
góle. Czy wystąpi czynnie w obronie 
tych zasad, to zależeć będzie od oko­
liczności, których bliżej nie określił. 
Jednocześnie pods. stanu w angielskim 
min. pracy Leunox Boyd, który wypo­
wiedział się przeciw możliwości udzie­
lenia Czechosłowacji pomocy przez An­
glię, został publicznie skarconv przez 
Chamberlaina, a inni członkowie rządu 
angielskiego lord De la Warr i pods. 
st. Bernays,, którzy wypowiedzieli się 
na rzecz pomocy dla Czechosłowacji, nie 
byli przez swego szefa zdezawuowani. A 
więc ani — tak, ani — nie.

To też nic dziwnego, że wypadki w 
Czechosłowacji toczą się dalej niezależ­
nie od angielskich oświadczeń. W myśl 
tezy berlińskiej o zjednoczeniu wszyst­
kich Niemców, t.zw. Niemcy sudeccy 
(t.j. zamieszkujący Czechosłowację) jed­
noczą się w stronnictwie, które począt­
kowo domagało się praw mniejszości, 
później szerokiej autonomii, a teraz już 
i suwerenności t.j. prawa do określenia 
swojej przynależności państwowej. Rząd 
czechosłowacki premiera Hodży stracił 
poparcie grup niemieckich t. zw. akty- 
wistycznych, które zwalczały politykę 
partii Niemców sudeckich p. Konrada 
Henleina. Rząd ten z trudem podąża za 
biegiem wydarzeń: kiedy zapowiedział 
przyznanie Niemcom 28% posad rządo­
wych, zażądali oni autonomii, kiedy za- 
Dowiedział autonomię, grożą oderwaniem 
Sudetów od Czechosłowacji. Inne mniej­
szości narodowe, stojąc na razie jesz­
cze na gruncie istniejącej państwowoś­
ci, domagają się również szerokiej1 auto­
nomii, dając wyraz tym żądaniom w de­
klaracjach odczytanych w parlamencie 
praskim. W każdym razie, gdyby dziś, 
jutro, lub pojutrze przyszły wieści z 
Pragi o dalszym rozwoju wydarzeń w 
Czechosłowacji, nikogo to już w Euro­
pie nie zadziwi, nie będzie to niespo­
dzianką, chociaż dyplomacja niemiecka 
dała formalne gwarancje, iż nie ma za­
miarów agresywnych wobec Czech.

ROKOWANIA ANGIELSKO-WŁOSKIE
Na tle ogólnego położenia międzyna­

rodowego ogromne znaczenie mają pro­
wadzone już od wielu tygodni w Rzy­
mie rokowania angielsko-włoskie. Dla 
tych właśnie rokowań, z ufnością w ich 
powodzenie premier angielski Chamber­
lain pozbył się z gabinetu ministra 
spraw zagranicznych Edena i sam objął 

ster polityki zagranicznej, dzieląc go 
obecnie z lordem Halifax‘em. Kierowa­
ło nim przekonanie, że jeżeli W. Bry­
tania dojdzie do porozumienia z Italią 
(Włochami), osłabnie przez to przymie­
rze włosko-niemieckie, tak zwana oś 
Berlin — Rzym, zyska na tym pokój i 
bezpieczeństwo międzynarodowe.

Zakrojone na szeroką skalę układy, 
które prowadzą w Rzymie lord Perth, 
dawny sekretarz generalny Ligi Naro­
dów Drummond z włoskim min. spraw 
zagranicznych hr. Ciano (zięciem Musso- 
lini'ego) stopniowo poczęły zwężać się. 
W pierwszych dniach kwietnia stało się 
jasnym, źe zamiast szerokiego układu 
nastąpi wymiana not, dotyczących kilku 
ważnych wprawdzie zagadnień, ale nie 
wyczerpujących całokształtu stosunków. 
Prawdopodobnie więc ponownie Anglia 
i Włochy uznają swoje wzajemne intere­
sy na morzu Śródziemnym, Anglia po­
twierdzi zasadę wolności żeglugi przez 
kanał Sueski, Włochy uznają brytyjską 
strefę wpływów w Arabii i zrezygnują 
z propagandy antyangielskiej wśród Mu­
zułmanów, Anglia podejmie akcję w 
sprawie uznania podboju Abisynii przez 
Ligę Narodów. Włochy mają obiecać 
wycofanie wojsk swoich z Hiszpanii. Nie 
dojdzie do porozumienia w sprawie 
Egiptu, w kwestii roszczeń włoskich do 
praw w Egipcie, do. uregulowania całko­
witego sprawy hiszpańskiej, a wreszcie 
i do umowy o siłach zbrojnych na mo­
rzu Śródziemnem. Około świąt Wielkiej- 
nocy tekst łego> układu, czy też not ma 
być ogłoszony.

W RZYMIE I W WATYKANIE
W trakcie rokowań, o których wyże) 

wspomniano, szef rządu włoskiego Mus- 
solini wygłosił w senacie przemówienie 
przy rozprawach o budżecie min. obro­
ny narodowej. Mowa ta wywarła zagra­
nicą wrażenie wojennej. Szef rządu wło­
skiego podnosił znaczenie i wartość 
wszystkich rodzajów broni armii wło­
skiej. Dał do zrozumienia, że flota i lot­
nictwo włoskie panują całkowicie na 
morzu Śródziemnem, a wspominając jed­
no z odezwań cesarza Napoleona, zapo­
wiedział, że armia włoska staje się nie­
zwyciężoną i nie mającą sobie równych 
na całym świecie. Na zakończenie szef 
rządu włoskiego zwrócił się do swoich 
współobywateli z wezwaniem, aby ci, 
którzy mogą zabezpieczyć sobie pobyt 
zdała od ośrodków miejskich, uczynili 
to. Gdy przyjdzie bowieml wojna — mó­
wił — miasta będą najbardziej zagrożo­
ne i potrzeba zawczasu przygotować ich 
rozładowanie.

Nie można dziwić się, że mowa ta wy­
wołała w Europie wrażenie jak gdyby 
przygotowującej do wojny.

W tymże czasie godne zanotowania 
wydarzenia zaszły w Stolicy Apostol­
skiej —■ Watykanie. Urzędowy komuni­
kat kancelarii papieskiej podał do wia­
domości świata, że odezwa biskupów 
austriackich z kardynałem Innitzerem na 
czele, akceptująca połączenie Austrii z 
Niemcami, była wydana bez porozumie­
nia się z Papieżem i na wyłączną odpo­
wiedzialność podpisanych biskupów.

W ten sposób Stolica Apostolska od­
separowała się od pewnych decyzji poli­
tycznych, na co z Berlina odpowiedzia­
no zapowiedzią zerwania Konkordatu t. 

j. umowy państwa Niemieckiego iz Wa­
tykanem.

DWIE WOJNY
Toczące się bez przerwy na dwóch 

odległych od siebie krańcach świata 
wojny — w Hiszpanii i w Chinach w 
ostatnich dniach marca znajdowały się 
w okresie często nazywanym rozstrzyga­
jącym. W Hiszpanii, ofensywa armii gen. 
Franco zagarniała coraz szersze tereny 
Aragonii i wdzierała się na terytorium 
Katalonii. Szczególniej krwawe boje to­
czyły się pod Leridą na drodze do mo­
rza. Bitwy te nie zadecydowały jednak 
o losach długotrwałej wojny.

Na niezmierzonych przestrzeniach 
Chin zmienne szczęście wojenne prze­
szło w tym okresie do armii marszałka 
Czang-Kai-Szeka wodza Chińczyków. Na 
froncie północnym armii chińskiej udało 
się odciąć około 20.000 Japończyków 
od bazy działań armii japońskiej i ode­
brać kilka miast z rąk przeciwnika. Na 
froncie środkowym na południe od Nan- 
kinu Chińczycy udaremnili nowe desan­
ty japońskie. Komunikaty japońskie ze 
swojej strony donoszą o sukcesach swo­
ich armii. W każdym razie decydujące 
walki nie rozegrały się!

W STANACH ZJEDNOCZONYCH
I MEKSYKU

Po drugiej stronie oceanu, w Ameryce, 
końcowe dni marca przyniosły jedno tyl­
ko dla Europy ważne wydarzenie. W re­
publice środkowo amerykańskiej, Meksy­
ku, prezydent Cardenas zarządził wy­
właszczenie na rzecz państwa prywat­
nych kopalń i terenów naftowych, na­
leżących do obcych kapitalistów. Po­
czątkowo zdawała się, źe ten krok pre­
zydenta Meksyku wywoła większe kom­
plikacje m.i. dlatego, że w nafcie meksy­
kańskiej zainteresowany jest silnie kapi­
tał Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Jednakże pokojowo usposobiony 
prezydent Roosevelt bardzo szybko do­
szedł do porozumienia z Meksykiem. 
Przezorny kierownik polityki Stanów 
Zjednoczonych, wielki przyjaciel Polski, 
ocenił właściwie posunięcie rządu Me­
ksyku, jako wymierzone przeciw nieu­
stającym niepokojom, wywoływanym 
przez kapitalistów, zainteresowanych w 
nafcie, jedynym z głównych obecnie su­
rowców wojennych. Bez nafty nie może 
wojować armia zmotoryzowana. Rząd 
meksykański unieważnił wszystkie umo­
wy na dostawy nafty dla Włoch, Nie­
miec i Japonii, zaś w niczym nie naru­
szył swoich zobowiązań wobec rządu St, 
Zjednoczonych, Nie grozi więc tam żad­
na komplikacja i prezydent Roosevelt 
dalej prowadzi spokojnie swoją działal­
ność na rzecz pokoju w Ameryce i na 
świecie. Niedawno właśnie wygłosił jed­
no ze swych zawsze ciekawych przemó­
wień, których tematem jest postęp spo­
łeczny Ł dobrobyt mas, piętnując egoizm 
pewnych środowisk amerykańskich:

„Jestem przeciwnikiem — mówił Roo- 
sevelt —■ systemu feodalnego tak jak fa­
szystowskiego i komunistycznego. Tym 
którzy wierzą w te systemy naród Sta­
nów Zjednoczonych ze wszystkich ugru­
powań społecznych odpowie: Bardzo to 
1'adnie, ale my chcemy, aby nasi repre­
zentanci byllii ludźmi współczesnej nam 
umysłowości z 1938 roku, a nie z roku 
1838”.

Signum.
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KONKURS RADIOWYZ ODDZIAŁÓW

POLESKO-BIAŁOWIESKI

26 marca b.r. odbyło się Walne Zebra­
nie Oddziału Polesko-Białowieskiego.

Na nową kadencję wybrano Zariząd w 
osobach: kol. Modzelowski — przewod­
niczący, koledzy: Borzykowski, Novak, 
Jagielski i Brzozowski — członkowie.

Komisję Rewizyjną wybrano w skła­
dzie kol.: Podhajski, Pągowski i Jasiń­
ski — członkowie, Antropow i Mała­
chowski — zastępcy.

Delegatem na Zjazd został wybrany 
kol. Brzozowski.

Uchwalono następujące wnioski:
Wn. 1. Walne Zebranie zaleca propa­

gowanie zalesiania nieużytków na grun­
tach prywatnych, grawitujących do gra­
nic lasów Państwowych D.L.P. w Biało­
wieży.

Wn, 2. W celu uporządkowania ewi­
dencji nadsyłanych wpłat przez Nadleś­
nictwa, Walne Zebranie zaleca Zarządo­
wi wejście w kontakt z obwodowymi 
Inspektorami o kontrolę i przynaglenia 
inkasentów składek.

Wn. 3. W wyniku protokółu Komisji 
Rewizyjnej Walne Zebranie wymaga od 
Zarządu uporządkowania księgi dłużni­
ków i wierzycieli, oraz ewidencji człon­
ków Oddziału i Kasy Pośmiertnej, oraz 
wpłaconych składek,

Wn. 4. Walne Zebranie upoważnia Za­
rząd do poczynienia kroków porozumie­
wawczych u właściwych czynników i w 
Zarządzie Oddziału Siedleckiego co do 
wydzierżawienia terenu i ewentualnego 
zainicjowania letniska ną terenie Ffono- 
łowa. Narazie bez materialnych zobowią­
zań.

Wn. 5. Walne Zebranie upoważnia Za­
rząd do pertraktacyj w imieniu Związku 
z odnośnymi osobami co do opracowa­
nia przewodnika leśnego „Vade mecum 
leśnego", bez zobowiązań materialnych.

Wn. 6. Walne Zebranie zaleca Zarzą­
dowi wszczęcie u właściwych czynników 
kroków, mających na celu przejęcie na 
rzecz Oddziału należności po zlikwido­
wanym Stowarzyszeniu Urzędniczym w 
Białowieży.

Wn. 7. Walne Zebranie poleca delega­
towi żeby zgłosił na Zjeździe jako dezy­
derat, źe Zjazd solidaryzuje się z uchwa­
łami i rezolucjami powziętymi na Kon­
gresie Pracowników Umysłowych w 
Warszawie w styczniu 1938 roku.

Wn. 8. Walne Zebranie zaleca delega­
towi poruszyć na Zjeździe sprawę zebra­
nych funduszów na budowę Domu Leś­
nika oraz dążyć do spowodowania wy­
jaśnienia tej sprawy na forum Zjazdu.

PRZED „DNIEM LASU"

WYSTAWA „DRZEWO, DREWNO, 
DRZEWORYT"

Drewno jako tworzywo odznacza się 
tym, źe posiada zawsze swoiste oblicze, 
oryginalny charakter, obolałoby się nie. 
omal rzec — własną indywidualność. Ta 
różnorodność wyglądu tworzywa drzew­
nego, zależna od gatunku drzewa i je­
go obróbki czyni nam je czymś sympa­
tycznym i bliskim. Nie zdając sobie spra­
wy dla czego — wolimy np. meble drew- 
niane od metalowych, posadzkę z drew­
na od, dajmy na to, gumowej, czy z li­
noleum. Zresztą te materiały zabiegają 
ostatnio o naszą sympatię, imitując nie­
jako drewno; nadaje im się bowiem za­
barwienie żyłkowane na wzór słojów 
drewna.

Indywidualne oblicze drewna zawsze 
pociągało artystów plastyków. Jest to 
przecież materiał, który posiada swój 
własny wyraz, a więc narzuca .artyście 
swoistą technikę. Drewno należycie po­
traktowane wzmacnia sugestywność ar­
tystycznej wypowiedzi, posiada ono bo­
wiem, jak mawiali mistrze średniowie­
cza, swoją zaklętą duszę, którą wyzwa­
la dłuto .czy rylec artysty.

I .rzecz dziwna —■ .drewno, przemawia, do 
nas nie tylko bezpośrednio np. w rzeź­
bie, potrafi ono również przemówić do 
nas pośrednio. Drzeworyt pozornie nie 
ma już nic wspólnego z drewnem, tyle 
tylko, źe jest odbitką z „kliszy" wyko­
nanej przez artystę w drewnie. Lecz ma­
teriał i w drzeworytnictwie narzuca 
twórcy pewne prawidła, które pozwalają 
nawet zupełnie nieświadomemu laikowi 
odróżnić drzeworyt od miedziorytu lub 
innych rodzajów grafiki. Konieczność o- 
per.ow.ania szerokimi płaszczyznami, idąca 
w parze z pewną miękkością w fakturze, 
która mimo tio nie jest pozbawiona swoi­
stego precyzyjnego wyrazu, — .czynią 
drzeworyt jedną z najchętniej uprawia­
nych dziedzin grafiki. Drzeworyt nie jest 
może tak „dokładny" jak miedzioryt — 
jest za to jakby cieplejszy i bliższy.

Od paru lat uroczyście święcimy 
„Dzień Lasu". W roku bieżącym z oka­
zji tego święta zostanie otwarta wysta­
wa pod hasłem „Drzewo, drewno, drze­
woryt". Obejmie ona drzeworyty zwią­
zane tematycznie z lasem i trwać będzie 
od 30 kwietnia do 30 maja. Kierowni­
ctwo artystyczne wystawy objął prof. 
Edmund Bartłomiejczyk. W wystawie, 
która mieścić się będzie w gmachu Dy­
rekcji Naczelnej Lasów Państwowych, 
zapowiedzieli swój udział najwybitniejsi 
graficy polscy.

Z. F.

Wyniki konkursu ogłoszonego za po­
średnictwem Polskiego Radia •—- na te­
mat „Jakie drzewo chciałbyś posadzić 
i dlaczego", w którym udział wzięły 
dzieci ze szkół powszechnych przedsta­
wiają się następująco: na 341 szkół 
przyznano nagród 101, Ogółem w kon­
kursie wzięło udział ca 7000 dzieci, z 
czego 455 nadesłało odpowiedzi poza 
grupami szkolnymi samodzielnie.

Pierwszą nagrodę w postaci aparatu 
radiowego otrzymała szkoła w Kamień­
czyku n/Bugiem. 10 nagród następnych 
w postaci kompletów książek otrzymały 
szkoły:

1) Szkoła im. Ks. J. Poniatowskiego 
w Piotrkowie Tryb.

2) Szkoła w koił. Kułczyn p. Hańsk.
3) Izbica Kujawska p. Koło.
4) Szkoła w Hucie Mazowszańskiej 

p, Stairyszów.
5) Szkoła w Dobrzeszowie p. Łopusz­

no.
6) Szkoła w Dęblinie.
7) Szkoła w Łomży
8) Szkołą w Kraśnem n/Uszą.
9) Szkoła w Iwiu pow. Lida.

10) Szkoła w Skokach pow. Wągro­
wiec.

Pozostałe 90 szkół otrzymały komple­
ty nasion kwiatowych i warzywnych 
(F-m. B-cia Hoser w W-wie).

Początkowo przewidywało się, a na­
wet było zapowiedziane przez Radio, że 
nagród będzie tylko 20. Obecnie ze 
względu na dużą ilość prac nadesłanych, 
z których b. wiele odznaczało się orygi­
nalnością treści i starannością opraco­
wania —- ilość nagród podwyższono do 
111 — licząc i nagrodę pierwszą. Oprócz 
100 nagród przyznanych szkołom — 10 
przyznano indywidualnie poszczególnym 
dzieciom — w postaci pojedynczych 
książek.

Pismem z dn. 31.III.1938 r. Polski 
Związek wytwórców drzew i krzewów 
odpowiedział na apel Głównego Komi­
tetu i nadesłał do wiadomości okólnik 
skierowany do swych członków, w któ­
rym podaje dezyderaty Głównego Ko­
mitetu „Dnia Lasu", kończąc je nastę­
pującym zdaniem:

„Uznając doniosłość powyższej akcji 
Związek wzywa pp. właścicieli szkółek 
do poparcia powyższej akcji i zaofiaro­
wania pewnej ilości drzew, i krzewów 
bezpośrednio pod adresem Komitetu 
„Dnia Lasu". Równocześnie prosimy o 
przesłanie wiadomości pod adresem 
Związku o zaofiarowaniu materiału 
szkółkowego".

Spółka Akcyjna Wielkich Pieców i 
Zakładów Ostrowieckich pismem z dn. 
1.IV.1938 r. zaofiarowała Głównemu Ko­
mitetowi 150 szt. sadzonek topoli nie- 
kłańskiej o wysokości 150 ■—• 200 cm 
wraz z opakowaniem loco Szkółki w 
Niekłaniu.
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RODZINA LEŚNIKA
ŻYCIE KULTURALNE BIAŁOWIEŻY
W dniu 8 marca rb. Zespół Miłośni­

ków Sceny przy Sekcji Kulturalno-Oświa­
towej Koła R. L. w Białowieży, wysta­
wił 3 aktową sztukę Schónthana p.t. 
„Odrodzenie".

Zamierzenia były, przyznać należy, po­
nad miarę „teatru amatorskiego" jak się 
zdawało, a pomimo to całość wypadła 
znakomicie.

Wykonane, według pomysłu reżysera 
Lubińskiego miejscowymi siłami, dekora­
cje oraz stylowe kostiumy renesansowe 
użyczone przez Warszawski Teatr Pol­
ski —■ dały sztuce bardzo efektowną 
oprawę, stwarzając szereg malowniczych 
obrazów podkreślających i uwydatniają­
cych grę artystów-amatorów.

Udział w sztuce brali panie: Dramiń- 
ska, Iwaniukówna, Lipska, Stypińska i 
Wołoszowa oraz panowie: Lubiński, Sty- 
piński i Szerszenowicz. Kierował stroną 
artystyczną i reżyserował sztukę p. J. 
Lubiński.

Wystawienie „Odrodzenia" stało się 
prawdziwym wydarzeniem, na które licz­
nie zebrana publiczność żywo reagowała 
podczas akcji, poczem przez szereg dni 
jeszcze prowadziła rozmowy na temat 
sztuki.

Czysty dochód przeznaczony został na 
dożywianie dzieci w Białowieży.

DZIEŃ ROBOTNIKA W TARTAKU 
ZAMCZYSKO

Dzień 6 lutego br.. upłynął w Tarta­
ku Zamczysko (Puszcza Kampinoska) 
pod znakiem akcji społeczno - robotni­
czej, któreij zorganizowaniem zajął się 
Zarząd Koła R. L. Kampinos pod prze­
wodnictwem p. Jadwigi Janickiej.

N,a program dnia złożyły się: bada­
nie lekarskie zdrowotności dzieci ro­
botników Tartaku, poświęcenie noiwowy- 
budowanej świetlicy, oraz zabawa tane­
cznia dla robotników.

Badaniom lekarskim poddano około 
90 dzieci, z wynikiem maogół zadawala­
jącym. Przepisane receptą, środki lekar­
skie i profilaktyczne, zostały wydane 
na miejscu. Małych pacjentów ugosz­
czono gorącym posiłkiem.

Następnie odbyło się poświęcenie 
świetlicy, dokonane przez proboszcza 
miejscowej parafii iks. A. Tomcizyokiego, 
przy udziale mieszkańców Zamczyska i 
okolicy, w szczególności .zaś: personelu 
urzędinicizetfo Nadleśnictwa Kampinos z 
p. nadleśniczym St. Richterem na cze­
le, oraiz personelu urzędniczego i .zało­
gi nobotniiczei Tartaku, iz p. kierowni- 
kiem Fr. Janickim na czele.

WOROCHTA
Koło R, L. przy Nadleśnictwie w Wo- 

rochcie, pod przewodnictwem ip. inż. 
Władysławy Sknzyszowskiej, rozwija o- 
żywioną działalność. Zanząd Koła zain­
teresował ,się ipołciźeniem materialnym 
gajowych, przede wszystkim tych, któ­
rzy posyłają dzieci do szkoły i udzielił 
killku zapomóg doraźnych. Niezależnie 
od tęgo,, Zariząd Koła zobowiązał się 
opłacać komorne iza dzieci gajowego, u- 
cizęsizcziaij ąoe do sizkoły w Worochcie, 
jednio dziecko zaś umieszczono bezpłat­
nie w bursie R. L. w Stanisławowie.

Zdjęcia ze sztuki „Odrodzenie" 
w Białowieży 

KOŁO ŁYSE
Staraniem Koła R, L. w Łysych, w 

dniu 5 lutego ir. b„ w salach Domu Lu­
dowego zorganizowany został „Dancing- 
Bridge". Mimo dość znacznych odległo­
ści i niedogodnej komunikacji, jaka daje

Dzieci Przedszkola R. L. w Siedlcach

się odczuć na Kurpiach, przybyli licznie 
sąsiedzi i szersze grono nauczycielstwa 
z okolicznych wsi.

Zaznaczyć należy,, że tego rodzaju im­
prezy organizowane przez leśne organi­
zacje społeczne, cieszą się dużym powo­
dzeniem i przechodzą, zdaniem gości, do 
miłej tradycji.

Efekt finansowy wyraził się sumą 
78,28 złotych.

Z kwoty powyższej przekazano na Po­
moc Zimową dla Bezrobotnych 31,42 zł 
na Fundusz Sierocy 7,86 zł, resztę zaś, 
w sumie 39,00 zł przeznaczono na cele 
kulturalno - oświatowe R. L. i P. W. L.

Dodać należy, że na zakończenie kar­
nawału urządzono tu „śledzia", który 
wypadł również miło, jak i zabawa kar­
nawałowa.

SIEDLCE

Dobry los zgotował swoim Przed­
szkolakom" przy Kole R. Ł. w Siedl­
cach niespodziankę, która ‘będzie ich 
rozweselać długo, mianowicie, urodzi la 
się w przedszkolu śliczna lalka,, wspól­
ne dziecko wszystkich przedszkolaków. 
W Zapusty odbył się uroczysty chrzest, 
zakończony wspólną wesołą zabawą.
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MOJE ŻYCZENIA...
...Zaszumi las odwieczną pieśń 

przedwiośnia, pieśń Zmartwychwsta­
nia i, jak przed laty, ofiaruje cud 
zielonej daniny: jędrne, pachnące 
gałązki borówek i długie warkocze 
widłaków. Nigdzie nie zabraknie 
Leśnej zieleni — znajdzie się ona na 
bogatych stołach, znajdzie się w 
ubogich chatach, niby przedziwny 
łącznik lasu z ludźmi, prawieczne, a 
zawsze nowe echo budzącej się wio­
sny.

Tym, którzy niosą ofiarnie swą 
wiedzę i pracę potrzebującym — za­
miast zielonego daru lasu przesyłam 
tylko czarne litery pisma. Niechże 
moje słowa, proste i szczere, jak bu­
dząca się do życia ziemia, wejdą do 
Waszych serc najmilszą melodią — 
melodią lasu. Niech dobre dążenia 
mają moc wytrwania i wyrastają 
ku górze, jak maleńkie siewki ura­
stają na potężne ściany borów. Niech 
miłość i miłosierdzie przygarnie wszy­

stko co smutne, bezbronne i cierpią­
ce, jak las ogarnia opiekuńczą ciszą 
gniazda piskląt i daje schronienie 
bezbronnym matkom, karmicielkom 
nowych pokoleń. Niech ofiarność 
rozjaśnia swym światłem i budzi 
senne dusze ludzkie, aby powitały 
jasny cud myśli, jak leśne polany 
witają promienie wschodzącego słoń­
ca.

Tym, którym oddalenie od ludz­
kich środowisk nie pozwala na bez­
pośrednią pracę społeczną, lecz któ­
rym ziemia leśnych osiedli stała się 
bliską i drogą jak własny ojczysty 

zagon, którzy znaleźli radość w tru­
dzie, a najmilszą podziękę w złotych 
kłosach plonów ■— niech zaniosą 
echa leśne słowa rolniczego hymnu: 
„...Pozdrawiamy cią, ziemio rodzo­
na, w majestacie rodnych sił! Bę- 
dziem orać ojcowe ziemice, wydrzem 
z głębi życia tajemnicę —• pozdra­
wiam cię ziemio rodzona...11

Wielkanoc, Wielkanoc, Wielkanoc! 
Zaszumi las odwieczną pieśń przed­
wiośnia, rozkołysze radośnie wierz- 
choły sosen, wzniesie ku niebu po­
tężne świeczniki ciemnych świer­
ków na których — jakże niedaw­
no! — skrzył się zimnym blaskiem 
zlodowaciały śnieg. Z. T.

GŁOSY CZYTELNIKÓW

KTO TEMU WINIEN

W nr 5/38 Ech Leśnych p. J. a. J.
K. opisał nam swoje przygody i 
przeżycia niedzielne w jednym z 
większych miast kresowych. Istotnie 
smutne to spostrzeżenia, lecz autoro­
wi na uspokojenie: że to, czego do­
świadczył, doświadczamy codzień i 
wszędzie, jak Polska długa i szeroka. 
Tym więcej ubolewać należy, że nad 
sprawą tak poważną, bo obrazującą 
„dyscyplinę11, „szacunek11 i „dbałości 
o exterieur“ u państwowego leśnika, 
przechodzimy do porządku dzienne­
go.

Zbliża się „Dzień Lasu11; tak się u- 
tarło, że na kilka tygodni naprzód, 
hasła i programy zajmują całe 
szpalty fachowych czasopism; w sa­
mym „Dniu11 szereg uroczystoś­
ci mniej lub więcej udanych; a 
po „Dniu11 w tychże czasopismach 
ilustracje z odbytych co dopiero uro­
czystości. Tam widzimy p. nadleśni­
czego w mundurowej czapce i wizy­
towym ubraniu; tutaj p. leśniczy na­
dział przepisowy wprawdzie mun­
dur, lecz na „zakończenie11 wciągnął 
długie pończochy i półtrzewiki w ni­
jakim kolorze; to znów p. prakty­
kant uzbroił się w pas koalicyjny, 
a p. gajowy stoi fasonowo w kasz­
kiecie, w marynarce cywilnej (bez 
kołnierza i krawata) i butach.

Kto powie, że tak nie jest?
„Dzień Lasu11 jest świętem naszej 

pracy, naszego zawodu, naszego 
munduru. Nie zaznajemy odpoczyn­
ku, przeciwnie, w pocie czoła pracu­
jemy nad uświadomieniem społe­
czeństwa ku chwale polskiego lasu i 
polskiego leśnika. Umiemy w tym 
dniu urządzać pochody, akademie, 
odczyty z filmem i bez, zabawy i in­
ne imprezy strojąc salę i ulicę od­
świętnie i paradnie. Natomiast siebie 
samych stroimy w ubrania różnego 
koloru i różnego kroju, niedbale i 
niepoważnie. I stąd pochodzi, że wy­
glądamy eona j mniej — śmiesznie.

Jeżeli chcemy, by szanowano na­
szą pracę i nasz zawód, winniśmy 
przede wszystkim szanować własny 
mundur. Nie czyni jednak tego ten, 
kto prezentuje się w czapce mundu­
rowej i jaskółce, w długich pończo­
chach i lakierkach z kordelasem u 
boku. Czy „per analogiam11, nie moż­
na by iść na bal we fraku i kracia­
stych spodniach, lub na przyjęcie — 
w wizytowym ubraniu i długich bu­
tach? Przecież ten sam nadleśniczy 
wzgl. leśniczy tak się nie ubierze, bo 
wie, że okrzyczano by go za gbura.

Pan J. a. J. K. jest niepocieszony, 
że gajowy obrócił się tyłem nie tylko 
do niego, lecz nawet do pana nadleś­
niczego. Ja się temu nie dziwię, bo 
to są skutki niepoważnego traktowa­
nia sprawy mundurowej, raportów, 
meldowania się itp.

A. F.

Z PRAKTYKI
NA DEPUTACIE ROLNYM

Może wyda się komu dziwnym, że ja, 
po wielokrotnych wystąpieniach prze­
ciwko deputatom, piszę teraz o gospoda­
rowaniu na tychże deputatach, ale — 
cóż robić? Przymus gospodarowania 
isitmieje nadal, Ltrizelba więc starać się, 
aby to zło było choć najmniejsze. W tej 
myśli dhcę p-oldziełić się z Kolegami wy­
nikami prób, jakie przeprowadzałem w 
roku ubiegłym.

Chodzi mianowicie -o malwę pa­
stewną. Próby z tą rośliną dały wy­
niki znak o miłe i śmiało m-o.gę ra - 
dzić ją Kolegom.

Malwę siałem w końcu maja, na gle­
bie lekkiej, dobrze wyna wożonej, w rzę­
dy co 40 cm; otrzymałem 3 pokosy: z 
pierwszego — 500 kwintali zielonej ma­
sy z 1 -ha; z drugiego- — 210, z trzeciego 
— 120; pozostało jaszcz dobre ścierni­
sko. Kro-wy jedzą malwę chętnie i doją 
dobrze.

Sądzę, że roślina ta może nieraz wy­
bawić iz kłopotu Kolegów nie posiada­
jących łąk, ozy pastwisk.

B. Sujkowski.

ABONEJ
„ECHA LEŚNE”
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KĄCIK RADIOTECHNICZNY

UZIEMIENIE
Przy odbiorze audycji radiowych, bar­

dzo dużą rolę odgrywa należycie zało­
żone uziemienie. Sianowa ono niero.z- 
łącizną, dalszą ozęść anteny, jako obwo­
du drgającego. Naukowo i doświadczal­
nie stwierdzonym zostało ponad' wszel­
ką wątpliwość, że przy miernej instala­
cji antenowej, a wzorowym uziemieniu 
lepszy jest odbiór, aniżeli przy wzoro­
wej antenie, a złym uziemieniu.

Należycie wykonane uziemienie ma 
spełnić dwa zadania: 1. umożliwienie i 
powiększenie mocy au­
dycji, 2. ochronę anteny przed 
uderzeniem pioruna.

Tak w .jednym, jak i w drugim wypad­
ku, spełnia ono zadanie, przez to, źe u- 
możliwia odpływ indukowanych prądów 
szybko-zmiennych oraz nagromadzonych 
w antenie ładunków elektrycznych — do 
ziemi.

Aby więc uziemienie mogło swą ro­
lę spełniać bez zarzutu, nie może ono 
stawiać oporu upływowi tych prądów 
lub ładunków elektrycznych emanowa­
nych w przestrzeń z anteny radiostacji 
nadawczej. Zmniejszenie oporu uziemie­
nia osiągamy przez zastosowanie prze­
wodnika (najlepiej drut miedziany) o 
możliwie dużym przekro- 
j u (średnicy).

Potrójna lulb podwójna linka anteno­
wa, przeprowadzona po najkrótszej dro­
dze do ziemi przez dobre jej przewodni­
ctwo (wilgoć) i przez objęcie możliwie 
dużej powierzchni tym uziemieniem (sze­
roka dosyć płyta), spełni swe zadanie. 

Dwa powyższe warunki są łatwo osią­
galne i dosyć proste.
W większych miastach 
dobre uziemienie uzyskać można też 
przez dokładne ■ pirzylutowanie przewod­
nika uziemiającego d.o rury w o do­
ciąg owej lub kaloryfera z central­
nego .ogrzewania.

Do lutowania przewodników radio­
wych nie należy używać kwasu solnego, 
a tylko specjalnej, wazeliny odpowiednio 
do tego celu spreparowanej. Dołączenie 
uziemienia, do rur gazowych, aczkolwiek 
biegną one pod ziemią oraz do kalory­
ferów bez wody, nie jest wskazane, gdyż 
rury tych instalacji posiadają w złącze­
niach uszczelnienia z azbestu albo z 
klingerytu lub z konopnych pakułów, co 
powoduje przerwanie łączności między 
odbiornikiem a ziemią ii, aczkolwiek nie­
jednokrotnie łączność taką można uzy­
skać z uwagi na nieszczelność azbestu, 
to jednak tej formy uziemienia należy 
unikać. W mieście więc posiadającym 
urządzenia wodociągowe, najpraktyczniej 
będzie .zastosować uziemienie przez .ru­
ry wodociągowe. W tym wypadku oczy­
szczamy rurę wodociągową „ papierem 
szmerglowym1' następnie naokoło zlek- 
ka pilnikiem i, po kilkakrotnym owinię­
ciu rurki wodociągowej drutem uziemia­
jącym, przylutowujemy te kilka skrętów 
drutu uziemiającego do kranika wodo­
ciągowego lub do rurki wodociągowej w 
ścianie. W miejscu okręcenia drutu u- 
ziemiającego i zalutowania go dla po­
lepszenia kontaktu i przewodnictwa e- 
lektrycznego, można nałożyć pierścień 
miedziany, skręcony 2 śrubkami, do któ­
rych przykręcamy również drut uziemia­
jący. Pieścień ten powinien być szeroki 
od 5 — 8 cm i rurka wodociągowa rów­
nież dokładnie oczyszczona, by stworzyć 

jak najlepsze warunki dobrej łączności 
aparatu ze ziemią.

Radiosłuchacze na wsi mają do dy­
spozycji znacznie więcej sposobów urzą­
dzenia dobrego uziemienia, zbiornik wo­
dy, studnia —■ głębsza, kałuża, stawek, 
jezioro — odległe nie dalej od odbiorni­
ka niż 18 metrów bieżących — są tym 
naszym miejscem, w którym umieszcza­
my blachę miedzianą lub gęstą siatkę o 
powierzchni 1 metra i przylutowany do 
blachy tej drut prowadzimy ziemią do 
odbiornika. Jeżeli wokoło domu brak 
jest jakiegokolwiek zbiornika z wodą, 
wówczas wybieramy w pobliżu miejsce 
stale ocienione, możliwie najwilgotniejsze, 
i kopiemy dół na 1 metr głęboki o po­
wierzchni 1 metra kwadratowego. Do 
wykopanego dołu sypiemy 10 cm grubą 
warstwę koksu, po czym na tym kładzie­
my blachę miedzianą lub siatkę o wy­
miarach wyżej opisanych z przylutowa- 
nym drutem możliwie grubym również 
miedzianym, przykrywając blachę po­
wtórnie warstwą koksu i, po wianiu zno­
wu kilku wiader wody dobrze osolonej, 
zasypujemy dół ziemią, prowadząc jak 
poprzednio drut do odbiornika. O ile1 w 
okolicy domu jest ziemia sucha, ' na 
wzniesieniu, szukamy najodpowiediniej- 
szego miejsca i tworzymy wówczas łącz­
ną baterię uziemiającą z trzech dołów z 
płytami, jak powyżej opisano, połączo­
nymi, prowadząc wspólny drut do od­
biornika,

W sposób wyżej wskazany urządzone 
uziemienie, przy dobrym odbiorniku, da 
nam na pewno dobre, głośne i czyste 
audycje. Poza tym warunek kardynalny, 
by po każdorazowej, zakończonej nocnej 
audycji antena była uziemiana.

inż. Włodzimierz Stefaniuk.

NA NOWĄ PLACÓWKĘ
W N-CTWIE OLKIENIKI.

Dnia 19 stycznia 1938 r. brać leśna 
Nadleśnictwa Olkieniki, żegnała dotych­
czasowego Nadleśniczego, p. St. Piasec­
kiego, który został przeniesiony do 
N-ctwa Mosty.

Pozostawał on na trudnym i ciężkim 
stanowisku kierownika kresowego nad­
leśnictwa przez 13 lat.

Rozległe halizny, powstałe na pogo­
rzeliskach i terenach posówkowych, sto­
pniowo zanikały w ciągu łat jego służ­
by. Nie szczędził sił i pracy, ażeby po­
dołać ciężkim zadaniom leśnika-hodow- 
cy.

Jako kierownik N-ctwa i przełożony, 
przez umiejętność postępowania i takt, 
zjednał sobie sympatie podwładnych. Po­
trafił zawsze utrzymać harmonijną 
współpracę podwładnego sobie perso­
nelu.

Toteż z prawdziwym żalem wszyscy 
go żegnali, życząc mu na nowej placów­
ce pomyślności i takich owoców pracy,
jak w N-ctwie Olkieniki. Pożegnanie n-czego St. Piaseckiego w Olkienikach
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KĄCIK HISTORYCZNY

Rok 1799. W kraju — cisza gro­
bowa, lub służalcze wysługiwanie 
się zaborcom. Imię Polski, honor 
Polski utrzymują i ratują tylko Le­
giony Dąbrowskiego, w ciężkiej słu­
żbie, w krwawych bojach wyrabia­
jąc swą, sławną już w świecie, opi­
nię i dając dowód, że „Jeszcze nie 
zginęła!"

W dniach 17, 18 i 19 kwietnia, 
nad rzeką Trebbią, armia francuska 
usiłowała powstrzymać przewagę 
sił austriacko - rosyjskich, prących 
z północy. W szeregach francuskich 
walczył I-szy legion, pod dowództ-. 
wem Dąbrowskiego. Starzy wrogo­
wie spojrzeli sobie w oczy, gdyż po 
stronie koalicji dowodził marszałek 
rosyjski Suworow, słynny i pamięt­
ny ze zdobycia i rzezi Pragi w roku 
1794.

Tak opisuje to Żeromski (Popioły) 
ustami Polaka, siłą wcielonego do 
szeregów austriackich: „Tam to za- 
wrzało! Dawaj bić! Bagnet szczęka 
w bagnet, oczy łypią w oczy. Ale 
był tam między nimi kto inny ku 
pomocy. W przedniej straży szedł 
batalion od innych odmienny. Walił 
środkiem zaprawdę jak żywy mur. 
Chłop w chłopa, ramię w ramię, pu­
klerz przed nimi z bagnetów..."

Drogo zapłacił legion za męstwo, 
za wstrzymanie grenadierów rosyj­
skich, za osłanianie odwrotu Fran­
cuzów. Blisko 2000 zabitych zostało 
na placu, parę tysięcy rannych 
opuścić musiało szeregi, sam Dąb­
rowski był ranny. Ale mimo to z 
niesłabnącą energią jął odbudowy­
wać zniesiony legion, formując go 
od nowa. A potrzeba było nielada 
siły-ducha i wiary w swe zamierze­
nia, gdyż właśnie parę dni przed 
tym, 4-go kwietnia, legion Il-gi gen. 
Rymkiewicza był zniesiony zupełnie 
przez Rosjan w bitwie pod Magna- 
no, gdzie i sam Rymkiewicz poległ.

B. S.

NA FUNDUSZ SIEROCY

Oddział Warszawski Spółki „Pa­
ged — Polska Agencja Drzewna" 
złożył na Fundusz Sierocy do dy­
spozycji Zarządu Głównego Ro­
dziny Leśnika kwotę 100 zł, celem 
uczczenia ś. p. Edmunda Mickie­
wicza, Dyrektora Lasów Państwo­
wych w Warszawie.

Radio
Niedziela, 17.1V. — Godz. 8.05 „Co 

słychać wśród rolników?"; 9.00
Transmisja z Watykanu uroczystości 
kanoniizacyjnych bł. Andrzeja Robo­
li; 12.20 „Świąteczne nastroje" — 
koncert; 14.30 „Prosimy na pisanki 
i z masełka baranki" — wesoła au­
dycja dla dzieci; 15.00 „Dużo siły, 
krzepkiej mocy przy radosnej Wiel­
kanocy" — słuchowisko dla wsi;
15.30 Do słuchu i do tańca — kon­
cert; 17,30 „Wielkanoc wileńskiego 
diabła" — słuchowisko; 18.00 „Prze­
kładaniec wielkanocny" —■ zbiorowa 
audycja muzyczna; 20.00 „Wielkanoc 
na lądach i morzach" — audycja 
muzyczno - słowna,

Poniedziałek, 18. IV. — Godz.. 9.00 
Transmisja nabożeństwa z Wilna;
10.30 Muzyka z płyt; 11.10 „Przy­
szliśmy po dyngusie" —■ audycja mu­
zyczno - literacka z Poznania; 12.03 
Poranek muzyczny z Łodzi; 15.00 
„Dyngus, śmigus" ■— audycja muzy­
czno - słowna; 16.00 „Jak zbójnik 
Hołowacz biesa zabił" — słuchowi­
sko; 16.30 Recital wiolonczelowy Jó­
zefa Mikulskiego; 17.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie; 19.00 „Słynni 
wirtuozi" — (XVIII audycja).

Wtorek, 19.IV. — 17.15 Koncert Orkie­
stry Wileńskiej; 18.35 „Nie lekceważ­
my plagi much"; 18.45 Skrzynka rol­
nicza; 19.00 „Nieśmiertelne książki" 
—■ wiiecz. XIV „Don Juan"; 20.00 
Koncert rozrywkowy; 21.00 Koncert 
symfoniczny.

Środa, 20.IV. — Godz. 16.15 Łódzka or­
kiestra salonowa; 17.00 Służba woj­
skowa ijako zawód — odczyt; 17.50 

Przygotowanie młodzieży szkolnej do 
obrony kraju we Włoszech — od­
czyt; 18.10 Koncert zespołu „Light 
Opera Company (płyty); 18.35 Współ­
praca korespondenta rolnego"; 18.45 
„Czas skończyć z pasiónką"; 19.35
O czynach nierozważnych — mówić 
będzie prof. Tadeusz Kotarbiński; 
21.00 Koncert chopinowski; 21.45 
„Nieprzemijający urok poezji" — 
kwadrans poetlydki; 22.00 Konkurs 
chórów regionalnych (I-szia audycja).

Czwartek, 21.1V. — Godz. 11.40 Fryde­
ryk Flotow: fragmenty z op.; „Mar­
ła" (płyty); 16.15 Koncert muzyki 
operowej; 17.15 Duety na alt i bas; 
18.35 Audycja dla młodzieży wiej­
skiej; 20.00 Koncert rozrywkowy; 
22.00 Twórc.z|ość Karola Szymanow­
skiego. Transmisja z Konserwatorium 
Warszawskiego.

. Piątek, 22.IV. — Godz, 16.15 Koncert 
orkiestry dętej; 17.00 „Wśród naj­
młodszych obywateli" — pogadanka; 
18.10 Nowe piosenki francuskie (pły­
ty); 18.35 „Kiedy przednówek nie br­
ązie groźny?"; 18.45 Skrzynka rolni­
cza; 19.00 Teatr Wyobraźni „Mi­
strzyni"' czyli „komedia mfiłiościil .i 
cnoty"

Sobota, 23.IV, — Godz. 11.45 Dawna 
muzyka skrzypcowa (płyty); 15.45 
Słuchowisko dla dzieci': „Pasterka i 
kommiarc.zyk"; 17.00 „W sklepie imć 
pana Hebanowskiego" —- felieton;
18.15 Diango Reinhardlt ■— wirtuoz 
gitary (płyty); 18.35 „NOWINY LEŚ­
NE" — red. L. Chociłowski; 18.45 
Prakt. pogad. rolnicza; 21.40 Kon­
kurs chórów regionalnych; 22.15 
„Święty Jur —- gnom wiosenny" —

KĄCIK. 
ROZRYWKOWY

W I O S N A...
Szarada aktualna

Ożyły w słońcu rozpalonym 
ozimin mętne 'prostokąty — 
płynęła Wiosna iz każdej strony 
i zatrzymała się u piątych.
Czwór-,pierwsza była przedwieczorna, 
tonęła w niebie słońca kula — 
płynęła ziemi woń uigonńa, 
wspakczwór-wspakpierwszy staiw otulał. 
Wspak drugi-piąty dzień zarządził — 
odchodził, z łanów wonnym chłodem, 
śród wiejskich chałup długo błądził, 
mim w końcu znalazł swą zagrodę. 
Cień sennej nocy padł na ziemię, 
dwa okien skoczył straszyć dzieci. 
Umilkły nagle... W sercu drzemie 
wiosenny 'dzień raz-drugi-trzeci. 
Przygasa zwolna ‘lampy płomyk 
i ciężkie trzecie w móizg się tłoczą — 
i roije złudzeń niewidomych 
przez noc dwa świtu cicho kroczą.

„Tońko" (KI. Sz.)
DOPEŁNIANKA

„U nas------- -------- bił służbę codzień
i trzy — — zdał zasiłków., a nasza 
— —■ ścina poczciwa — — wina co 

prawda, 
nie------ wygląda ale co u--------ztwomzy,
to —- — panieńskie czasy wspomina".

Należy odnaleźć dwie sylaby (pierw­
sza z 3 liter, druga z 2 liter), któreby 
po wpisaniu w miejsce kresek, mogły być 
dostosowane do podlanego tekstu, uzu­
pełniając jego wyrazy. Każda 'kreska 
oznacza jedną sylabę; odgadnięte dwie 
sylaby, wciąż powtarzane, wypełniają 
zatem każdą parę sylab.

Dr J. Kadyl
Za rowiązanie powyższych izadań ('lub 

choćby jednego) przeznacza Redakcja w 
drodze 'losowania nagrodę książkową.

Termin nadsyłania rozwiązań zadań 
trzytygodniowy.

M. Sł. (KI. Sz.)

Dla Leśników
„Kanadyjki" — kamasze gu­

mowe zł. 5,90
Buty gumowe do kolan wys.

45 cm. „ 11,90
Buty gumowe do kolan wys.

65 cm. „ 15,90
Buty gumowe do bioder wys.

75 cm. „ 19,90
„Bagańcze" z skóry wołowej

na specjalnych gumowych 
podeszwach, 3 razy trwal­
sze od skórzanych „ 9,90

Polska Spółka Obuwia

WARSZAWA 
Marszałkowska 137 
Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym
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